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o kim mówią w Łodzi? 

P. Ma!'ja Modzelewaka, 

aa_komlta arty.tka, która zbIera laa..,. 
'W roll "Szaloael Jalki" w · kOlQe~ji Kisie­

lewskiego "W słed". 

ŚMIERĆ 25 LOTNIKÓW. 
Paryż, 1 12. Z Fez,u W Marokko dono 

.izą O srrasZlnym orkanie. który SP'US10-
;zvf obóz lotników francuskich. 8 samo­
~otów zoslafo znisz,czo.nvch. 12 hang-aróv,,' 
··1'11P.to. 2fi Jotn;;ków -zabiTo. 

>.·~ ...... .»l . \\ .. ' " ,. .. ' 

Giełda . 
PlePlUSZa ppzedo. w8PszawsBą. 

Belp'ia 
Holandia 
londyn 
Nowv-York 
Paryż 
Praga 
Szwa'caria 
Sztokholm 
Wiedeń 
Wlochv 

~6.16 
820,M 

38.M 
7,98 

31.04-
2R,66 

]1)3,77 
213.66 
112.47 

32,29 

Opuna Ofzedg. lUHPSZalUS~a, 
Dolar 9,10 

Tpzerla DPZedg. wapszawsKI. 
Dolar 9,35 

Tendencja b. mocna. 

PloPUJsza urzedglełda odaRsKD. 
Warszawa 
Złoty 
Dolar 

Dolar w Łodzi. 

57,­
fi9,-
5,21 

W dniu dzisiei$zym na. ryoku pie­
:tiętnym W Łodzi dolar kształtował się po 
kursie 9,70. Banki wym iaDY kupo­

, waly około god.dny 12 ej efekty po kur.ie 
' 9,50 9,75, sprzedawały po 9,70. 

TendeJlcJ-t. roocna- Podaż znikoPlk. 

Koniec arjery sowieckiego dygnitarza. 
Paryż, l 12. "Chicago Tribune" przy- wio'l1Y funkcji komisar.za dla handlu zagra nhllem i wybitnymi działaczamI soCjm 

oosi sensaeyj1ne rewelacje co do osoby nieznego na podstawie dokumentów, wy- dernokT'ieH rosyjskiej. 
ambasadora sowi.eck'iego w Paryżu. Kras krytych przez .. Czeka" i wykazujących, Obecni·e urzędowe Komun~katy S'o-wlt 
sina. iż od r. 1894 do 1902 byt on aje1l1tem-pro- skie głoszą, iż Krassin wskutek dłu~ 

Krassin t1Sooięty zosia! przez rząd so- wokatoreTn ochrany carskiej. -pozoslając lirwałej choroby prawdOlpOdobnie będziJ 
W1iecki ze stał\owiska ambasadora i poz.ba jednocześnie w dobrych stosunkach z Le- musiał zrzec się swych ruinkcY'J. I d-lrl:!~1 
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Arf. 636 cz. II K. K.! "Urzędnik: wm." , 
spełnienia czynności służbowej be~ pozwo 
lenia odnośnej władzy. ieśl~ ustawa wYl11a 
,Ira takie,lro zezwolenia. za fu 'D'I'ze!(roczenie 
władzy. jeśli dopuszczono 20 sie umyślnie 
lub prze~ niedbalstwo i wynikła ~ tego 1X 
ważna szkoda dla zarząd.u pańs~wowe~c 
lub społeczne~o - będ.zieikarany areSZ· 
lem". 

Za skandaliczną ucieczkę komunisty Leszczyńskiego. 
Z \Varszawy donoszą: 
Z ka11'celarji prokuratora sadu ol('ręgo­

wego wyszedł wczoraj· sformulowany akt 
oskarżena przeciw sędltiemu śledqemu 
Strancmanowi w sprawie 2łośnei ucieczki 
komunisty Leszczyńskieszo z kancelarii se 
dziów śledczych. 

W wyniku dochodzeń . przeprowaazo­
nych przez pprok. Biejata. urząd prokura­
Torski postawił P. Strancmana w stan o­
skarżenia z art 639 cz. I i 636 cz. II k. k. 

Pier\V'szv z tvch artykułów traktuje o 
niedbalstwie służbowem. któreg-o r.as~ep­
stwem bvta poważna szkoda dla panstwa. 
drulri zaś o spel'llienht czvnnośc1 sfużbowej 
bez pozwolenia . odnośnej władz\'. sedzia 
śledczy Strancman nie miał bowiem ora­
wa bez soecialne2o zezwolenhl Drokurato 
ra Dowołvwać Leszczvńskie20 z wlezie­
nia do swoiei kancelarii. ' . 

Art. 639 cz. l. K. K. dosi: .. Urzędnik. o­
bowiązany z mocy ustaWY lub udzielone2o 
mu zlecenia. albo wla§ciwości służbowej 
do zapohie2ania lub tamowania szkody. 
zae:rażaiacei zarzadowi państwowemu tuh 

Mróz w całej Polsce. 
w Poznaniu najzimniej. 

Z Warszawy donoszą.: 
Wczorajszy dzień przeszedł pod zna­

kiem mrozów w całej Polsce. O g-odz. S-ej 
rano tempoerafura wynosiła w Warszawie 
10 si. C .• w poznaniu 14 sf. C .. w Krakowie 
9 slo C .. we Lwowie 11 sto C .. v; Piusku 9 
st C .. w Zakopanem 9 st. C. 

W Warszawie wczorai w potudnie tern 
peratura wynosiła 9 st. C. niżei zera. pod. 
wieczór mr6z zelżał i w śródmieściu tem 
peralura wynosiła zaledwie 2.5 s1. C. 

Snie2 padał w Krakowie. Lwow!e. Byd 
~OSZCZy i Zakopanem. 

Pirn przepowiada na d~ś naslę·pująca. 
P02ode: _. 

Zachmurzenie umiarkowane (z prze.iaś­
nieniami). mroźno. 2dzieni'egdzie mg-Usto. 

Drobny śnie2. deszcze na południu i 
wschodzie kraju. 

·Słabe wiatry lOKalne. 
_ 0 - -

Interesom skarbowym. soołeczt1vm CZy 
prywatnym. winny niet>nedslewziecia 
wbrew swemu obowiązko lużbowemu 
środków. któr·e 'takiej Sltkodzie mogotv zapo 
biec łub ją zahamować .. za fe' bezczynność 
Jeśli dopuszczo.no JeJ się przez 1Ji;cdbaJosfwo 
lub umyśtnie i wynikła z niei poważna 
sz.koda dla zarzą.du państwoweg-o - bę­
dzie karanv aresztem". 

Akłtv s'Prawv Sfran-cman.a :prze!{a7an~ 
zosIały wydziałoWi 6sme.'rO sadu I)Krę,g'()­
we,lro. Term'in roz'prawv uslal-')ov bę-dzie 
w najbliższej przyszłości. 

---0·--
. ··wm l j~F~~·.~~~Lł!~iimlm.i!Q.~IE!BI!I!l1!IIIIIII"_ •• _ •• II __ ~_. 

• Trumna kr610weJ Aleksandr" 'v kap1icy kr61ewskief. 
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M.iniste:r s,karbu p. Zdziechowski wy­
sfąpił wczoraj po raz pierwszy pod naci­
skiem złowróżbnego spadku złotego z pIa 
nem redukcii budżetu, który ma dopro­
wadzić do wyrów'lloClinia obecnego deficy­
fu przez zmniejszenie wydatków o 500 
miljonów 'Złotych. Stracono w ten spo­
sób dwa tygodnie dro .~ieg"o czasu, aby po 
wiedzieć 'to, co powimlo było hyć dewizą 

. nowego rządu od pierwszej chwili obję­
cia przezeń steT'U państwa. 

Nie można na:lura:lnie twierdzić, Ja'Ko­
by o;p-us-z,czenie w deklaracji premjera 
Skrzyń'Skiego przynaiIP.JIiej w ogól'nych 
zarysach nakreśln<Jego p'rogramu byto 
dówll1ą przyczyna obocne.i deruty złoife­
goo, ale w J~ażdym razie jest fnktem, że 
btQd ten był beZlpośrednim i os,tatmdm im­
pulsem do podkopania zaufania w rychły 
sb!ljek pocZ)71TIań s~acv.inych. 

Jeżeli rząd, może nawet stusznie za­
:'Zluca spofeczeństWiU 'Psychozę dolaro­
wą" 'to S1JO,foczeństwo może ze swej stro­
ny niemniej słusznie uC'ZYIJ1ić rządowi za­
rzuT spo'Wodowa11ia tej psvcho'zy swa, nie 
słychaną biernośdą. wykazaną w ciągu 
drogich din i dziesięchl. 

Nie'b e ZIP i oc ze I'IStwo , jakie grozi kra1jo­
wi z powod-u kat.a'strofaJlneg'O spadku zlo­
~ego jest niemnieisze od tego, gdy wróR 
stał pod murami s~o1icy. Zamiast wydać 
szereg radY1ka1nych zarządzeń na·tych­
miast 'Wchodz~cY1oh 'W życie w celu rato­
wania zagrożonych pods{aw naszego by­
'fu, .rząd koalicyjny i sejm nie śpieszą siG. 
:takgdyby wszystko szło najlepiej i czasu 
było aż nadto. 

To. co wczoraj IPOwi'edzial P. minisf~r 
Zdziecbowski jest bardzo chwalebne. ale 
mOldo być równie dobrze powiedziane' te­
mu dni dziesięć wstecz. Jest to bowiem do 
piero zapowiedź pracy nad rekuc;a wydaf 
ków i to utrzymana w najbardziej ogólni­
kowej fo'rmie. Zresztą postawienie na cze 
te akcii oszczednościowej P. Moskatewskie 
go. kitóry w cią.gu swego k'lkuletniego 
sprawowania urzędu komisarza oszczęd­
nościowego nie wykazał żadnej w tym kie 
runku energii. nie wzbudza żad:'!e.l!:o zaufa 
nia w spofeczeństwie. P. MOSlka~eW'ski "o­
szczędzał" w cią.gu dwóch lat i żadnych 
l'Wydatków nie potrafił ohciąć . zbytnio ule 

'gając klubowi, z którego ramie!1ia pel11ił 
ten urza.d; jak społeczeństwo Incże teraz 
uwierzyć. aby ten sam człowiek, który nic 
mógł wYkonać powierzonego mu zadania 
w ciąlg'U kilku lat. potrafił to i1agle :IczYlilć 
,w ciC\l.l!:u kilku tygodni? Rząd sam podry­
wa za'ufani'e społeczeństwa do swoich po 
czvnań, jeżeli na czele tak ważnych zamie 
rzeń stawia ludzi którzy w spote·.::zeństwie 
nie cieszą się opinją .. żebzny·ch miotd". 

Zapowiedź 'zmndejszenia poJicj~ pań­
s'fwowej jest iakże dowodem. że komisja 
ma zamiar pójść po Hnj! najslabszego opo­
ru. Policja kosztuje kraj grosze w ;porów 
naniu z rolą, jaką ma do spełnienia. Zwol 
nienie nawet ki,łku tysięcy funkcjo,narju­
~ZlÓw !przyn.iesie tylko grosze oszczędno­
set. a spowoduje vnrost przestępczości i 
niepeWlności w kraju. Rz.ąd niema wido­
CZlni·e o.dwa,gi ze względu na pa,rtje biorą­
ce udz,iaf w koal1cji przyłożyc nożyc 
pszczęonościo'\V'ylch do najważniejszych 
,Wydatków. Musimy to zarejestrować z 
'<łÓlem, jako jedną z <PfZYCZY11, wpły'Waja­
;ych na. brak zaufania do pozytywnych 
rezulta10w obecnych poczY1nań rządo-
~h. N. 

'lmftBna stolicy Ukrainy. 
Prastary KIJów odzyska swe 

prawa. 

Prezes wszechukraińskiego kom;fefu 
.(Vykonawczc.~o PictrowskL przvbvł do Ki 
Jowa. W rozmowie z przedsfaw:cielami 
sowieckich dzienników kijowsk ic11. oświad 
czvI on. że stolica Ukrainy sowl~ckie .i zo­
stafa przeniesiona do Charkowa z pobu­
<lek politycznych i strategicznych. Obecnie 

. 1.1normowanie stosunków po1-5ko- sowiec­
kich daje możność rozważenia s'prawy e­
:wentualne.lto przeniesienia stoli.:v ukraiń­
skiej do Kijowa. Kończac sw~ wywody 
'Piotrowski oświadczvł: "W przvszfym ro 
1m stolica nasza zostanie niewątpliwie 
1>.~zeniesiona p'onownie do Kiiowa". 

PL . - .a _ 
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D l i .~ ~l j[ 11 ~ -m i H ~ n ~ W e i f o r t u n y o t r u t y ,w ł ~ ~ l i. 
Fantastyczne dzieje śmiertelnei walki o spadek powinny byt 

zbadane przez policlę. 
Pzed ldku mie-siącami mafżonkowie . 

RC'ichowie, zamieszkali w Łodzi, olrzy­
maH list z Anstralll. donoszący o śmierci 
ich krewnd~t(a. kawalera, który mial Ja­
kObY pozostawić kolosalną fo.rtune. 

Ro;z,umie slę, że odbi,orcy listu 2...1-

krzą'tnęH się ko~ spadku. Pehtomocni­
kiem icb zo.stał 3dwokat RaiJ1S, zamieszka 
ty w Sydney. 

Ma.fżonlmwie ko,respondowal1 sra,le z 
adwokatem. JOŻYU Of{rOtnne sumy na de­
pesze i czekall cierpl!wie. Pani Reicho­
wa urrzymujac siebie i męża z lek-cj; muzy 
ki, zadłużyła s>lę na konto przyszłego spad 
ku. 

Wres~cie, w ubiegtym miesiącu il1ade­
szla depesza z Australji Q ul{Ończeniu for 
maJności spadkowych. Pp. Re i,cho.wie 
m1·eili odziedziczyć fantas'tY'cz.ną ma euro­
pejskie stosunki fortunę - 3 mlljony fun­
tów an!!ieJsTdch. co. równa się obeC11'ie 120 
milio.nom zło.tych! 

Adwokat Rains kończył depeszę sto­
wami: "Wyjeżdżam do EU'fOIPY - LOIl1-
dyn - Warszawa". 

Sprawa zdawa:ta się być 1asna. Rei­
chowie oczekiwali na przyjazd pJenir.:Jten 
ta i rzeczywiście przed tygodniem dorę­
czono im depeszę tej treści: 

"Jes,lem w Warszawie - holel Bri­
stoł - pojutrze przyjadę do Łodzi 

Ralns". 

Po otrz.yma,nj:u lej v.niadomośoi p. Reich 
wbrew zwyczajowi wyszedł wieczorem 
na miasto i wrócił IJO północy. Powtó­
Tzyło się tO nazajutrz. Zapytany przez 
ma!żonkę oświadczyl, iż wymagają 'tego 
iJn'teresy. 

Trzecl'e1to dn1a oczekiwany ad'W'Okał 
nie przyjechał. 

Mimo lo 'P. Reich wys'zedf na mIasto. 
Gdy wrócił, żo/na z aU'ważyla , że zacho­
wuje się nienormaInie, jakby odmzooy al 
koho.Iem. Uskarża! się przyffiem na pale­
nie w przełyku. 

Nad ranem Reich stracit 'PTzYfomność. 
Lekarz stwłerdztlł obJawy paraliżu mózgu. 
O godzinie 4-eJ po potudJnJiu nastąpił zgon. 

. ReichQwa niezwłocznie teleg-rafowa-

roczyst ści paktowe 
Londynie. ' , W 

Londyn, 1. 12. - PrzY'puszcze:lia. że 
dzisieJsze UfO'CZvs,rości londyńsk:e beda 
wyzyskane dla narad politycznych pomie 
dzv Briandem i Chamberlainem z jed,ej. a 
Lu:fhrem i Stresemannem z df1.l.f~:ei strony 
okazUlJe się mylne. Briand zabawi tylko 
dwadzieścia cztery godziny w Londyni,e i 
natychmiast wraca do Paryża. ~(anderz 
Luther powraca również pośpiesznie. aby 
natvchmias.t .po powrocie zgłosić dymisię 
swe.l!:o rzadu. 

Akt podpisania będzie tak uroczysty, 
jak tylko to być może w warunkach żało­
bv dworskiej. Zaraz zrana o~doszone bę­
dżie zamianowanie ChamberIa':la ryce-

rzem Orderu Podwlaz'Ki. Chamberla'in po­
łoży już swój podpis ze wszystkiemi tytu­
łami. jako Sir Austen Chamberlain. Tytuł 
lorda Cham.berI.ain odrzucit. pon!eważ za­
siadanie w izbie lordów sprzeclwia się je­
.l!:0 trady.ciom rodzinnym. 

Przy oodpisaniu nie będzie obecny am 
bąsador amervk,ąński Hougbton, jederl z j­
nicjatorów lutowej sug~esl.ii !llcmieckiej. 
Houghton weźmie jednak udział na iednem 
z pierwszych miejsc w bankiecie. 1aki 
Chamberlain wydaje dla delegatów, przy 
ooziale prawie całego ciała dyplomatycz-
nego. 

n -

Pro s Steigera. 
Inspektor ~awicki rejteruje. - Pasternakówna napadnięta 

w sądzie. 
Lwów, 1. 12. - Na rOZlprawle przec.iw działa. ale ••. namyślała sie dłu20. wobec 

ko Stei.l!erowi. przewodni'czacv zawiado- czego świadek nabrał wątpliwości. 
mU. że por. Regenstreich nadestal osw~ad Sędzia 'Przysięgły Świsterski - ·zap'Y 
czenie w sprawie granatów, znalezionych :t'u.ie ins'p, Sawickiego. CZy po nrzesłucha­
w kamienicy nr. 14 przy ul. Kochanowskie niu P. Pasternakównv wyszedł chwiejny. 
go, .l!:dzie mieszkał Steiger. Jak wiadomo, Insp. Sa wieki - Chwiejny ~ nie. ale 
właścicielka kamienicy tej twierdzita. że miatem wąitpliwości. 
.l!:Tana1v byty wfasnością por. Re.l!:enstrei- W dalszym ciągu zeznań p. Pasferma­
cha. tymczasem oficer w swem oświadcze kówna po cLnDsi , że p. Sa>wi,cki przybył do 
niu zaprzeczył temu. stwierdzaiac. że .l!:ra sali w towarz.ystwi'e jalc1el1:Oś pijan~o pa 
na tv znalezione. Sa wprawdzie te.l!:o typu. na i "sam był może również pijany", (0-
co i posiadane przez niego, ale jednak nie brona z powodu tego wyrazenia zdradza 
fe same. niezadowolenie, aczkolwiek prokural'Ot 

Najwaini'e.iszvm momenvem rozpra\,vy zwraca uwagę. że świadek tydko maluje 
była konfrontacja i,nsoektora pot"di polity swoje wrażenia. 
czne.i. Sawickiego z Pasternakówną. Obm6cy, a zwł,aszcza Landau. starają 

Jak wiadomo. insp. Sawiski zeznat że się szeregiem pytań zmęczyć i zaplątać 
p. Pasternakówn,a. przesłuchiwana p'rzez zeZlna.nia p. Pasfemakówny, jednak prze­
niego na policii. demonstrowała rzut bom wodniczący (nareszcie!) zwraca W I końcu 
ba. wvkonvwuią,c ruch ręką wst~cz, a na uwage na te. zaiste, horendalne adwoka­
pytanie, CZY widziała w ręku Steigera bom ckie "sztnczki" i wzywa obronę, by zmie 
bę. powiedziała rzekomo - "Broń Boże. nita s'po'sób pytań. 
nie widziałam". Jedno.cześnie dostaje się oskarżonemu. 

P. Pasternakówna slwierdza że na po- Steh!er przez cały czas zeznań Pasterna­
IicH pytało ia bardw wiele osób. miedzy kówny wpatru'e się w r1lią z ironicznym 
któremi byt Sawicki, sądzifa tedy że p. uśmiechem. wobec cze~o przewootJicz~· 
Sawi>eki pyta ja z prostej ciekawcśc:i. Św:a cy zwraca mu uwa~ę, że Jego rc'a l1';C da 
dek pamięta bardzo dobrze. iak powiedzia ie m1\ byna~mniej pola do śmiechów. 
ła mu. iż widziała bombe w reku Stei~ern, Po zamknie·ciu rozprawy sądowej za­
a dalej twierdzi. iż wiemtnem k!~.mstwem szedł w grnachu sądu wypadek. który ży­
jest przypisywanie iej słów .. BrOli Boże. wo no'ruszył pols!ca op.in~ę Lwowa. 
nie widziałam". stdvż tego wyrażenia na- Oto .p. Pastern~kówna została napad-
pewno UŻyĆ nie mogta. uięta orzez żydówkę. żGne adwokata Ma 

Insp. Sawicki w dalszvm cia..I!':.I podtrzy yena i dw!!1mJ.tnli , przez nią uderzona. 
mnJe, że stowa, którym p. pasterr.akówna Dowodzi to wymownie. że Pas [erna-
zaprzecza. bvlv po\viedziane. kÓWlla jest przedmi otem nieel~!eł1.naitej 

P. Pasternakówna poraz dn.l.l!l btego- nienawiśt:'j żydostwa. cl1er!4"ja i "zapo-
rycwie zaprzecza. biegliwość" żydów w tym procesie zdaje 

Przewodniczacv zwraca I1waze p. Sa- się, że z.robity bnrdzo dużo, bardzo dużo ... 
wickjeg-o n3 róży nieścisłości w ielW,re- Jednak PastemakówJla okazała sic dla 
znaruach. · żydów orzecb~m nie do. zgryzienia: ani 

Insp. Sawicki z miną zak,tooofan<\ przy groźbą jej nie nastraszyli, ani nie 'v) ciąg­
z.naje wkoń.cu. że może P. Pasternakówna nęli czem "innem". 
słów. które on ieJ pr.zypisuie. uie WypowVoe ~ -_._ ... ..;., 

ta po szwagra, zamieszkałego w Warsza­
wie, który tegoż di!1ia przyjechał do Ło­
dzi i natychmiasf powrócił do Warsza­
wy. by sprawd!Zić c,zy adwokat RaIns 
isto-tnie !Z3mieszl\Uie w hotelu "Bristol", 
bowiem cala afera spadko.wa wyglądała 
bardzo 'POdejrzanie. 

OkaZ.a!ło się. że wc wspomnianym ho­
telu nie zatrzymywał się pOdrÓŻny tegG 
nazwiska. 

'-' 

Sfo.imy wobec niest-ytchanie ponure: 
zagadki. Czy istnieje fanlastycz,ny spa­
dek? JeżeH komu załeżalo na otracłu 
Rełcha, :to w Jakim celu prowadził z nim 
korespondenCję, w jakim oeł11 anonsował ' 
przyjazd adwokala? 
Czy tylko po to, by wywabić z miesZlka­
mia ooorego starca? 

P<JJicja za wszelKą cenę l)OiWii'lU1a W'Y-, 
świe'tlić lajemnicę. Sekcja zwłok Reicha 
wykaże, czy istotnie śmierć nasfą1>'ita od 
'€rucDZny. . ..,: J' 

'\ T~~ ... ~"~::f~~"'f"&~~-"?' ' . 
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Czesi nie mogą utworzy t 
rządu. 

Wiedeń. 1. 12. (Paf.) - .. Noeue freit> 
Presse" donosi z Pragi. że Svehla zrzekł 
się wczorai wieczorem misji tworzenia 00 
wego rządu. Oświadczył on prez. Massa­
rykowi. że zrzeczenie nastąpiło sku:tkiem 
znacznej różnicy zdań między katolicką ' 
part ja ludową i partiami' socjalisbcznemi. 
Jednocześnie zaprooonował IPrez. Massa­
rykowi powierzenie misii utworzenia no­
we~o gabinetu przyWódcy klervfcaInei par 
'tH ludowej. Szramekowi. Ponieważ ostami 
nie zdoła utworzyć nowe~o ga-bjne'tu. sta­
nie się niezbędne utworzenie );!abineltt u­
rzędniczego lub rOZJPisanie nOwYch wYbo 
rów. 

Spadek złotego na 
giełdach zagranicznych. 

Pra23. 1. 12. - Kurs zloIego spadł dzH 
o 80 kor'On i osiąg-nał 395 koron za 100 zło 
lvch. Złoty stracił w stosunku do paryfc:'tu 
40 proc·ent. 

Z Zurychu donoszą. że złoty osiągną~ 
62, w Berlinie 56,5. 

Inferwencja w ki'erul1Ku wslrzymattia 
spadku ztotegl{) zostala calkowicie zanie­
chana. 

Wilyta J.lan~ret~a W tO~Ii. 
P, Landreth. przedstawiciel amerykan 

ski.ego kapitału, reflektującego na zaang.~ 
żowanie się w budowie wodOCiągów ,~/ 
Łodzi, przy,lechat do Łodzi w p'iątek, ~-O 
Jedn.ak dQlpiero dzisiaj podano do wiadomo 
§Ci prasy. 

P. OJ,in La!ndrehh przybył do Łodzi 7-
.córką, która zajmuje niepoślednie stano­
wisko w publi,cystyce amerykańskiej. 

.Tak wiadomo p. Landreth otrzymat 
opcjE;' od Magistratu 111. Łodz! na zacia· 
gniecie 12 miljo.nów dol. pożyczki w Ame­
ryce na hudowę wodcciąlZów w todzi. 
Termin opcji określono na 3 mi·esiącc. 

P. La:ndreth zedlciat nao-cznic prze~ 
kCl1ać się nietylko o ::;ospodarcc ł.o.dzi , 
alc, jak dowiadujemy się z \viarogod:lc~0 
źrńdta, ! o ogólnej sytuacH kraju. 

Bada 'on, czy lokata l<apitalu ame.ry 
kaiiskie.l!:o w Polsce po'siada \yarunki bez­
pieczeństwa. Inżynier Lal1qreth jest n i t 
tylko meżem zaufania sfer kapita'listy­
cznych, lecz jednocześnie znawcą i reali­
zatorem spraw wododą~owych . bI1a!i­
zacV.inyc.h. 

W dniu wczorajszym zwiodzit llrsu: 
roboty kanalizacy,i-llc i podobno \ \'H[!/,:;} 

się o nich, że są znakomite (cxceJlent) 
Dziś ma zwiedzić e,lektrownię i fabr. 

Poznańskich oraz złoży '\vizy.tę I,\"{)j. Da­
rowskiemu Należy przYPl1szcz :, ć że p. 
Landreth ll1aocznie 'Przekona !'I i.' ic zft. 
wieści o nas są nieuzasadnloo(;" \ ka~i· 
;tat zag.rami,czny znajdzie li nas bC ZJ :ec<lAlą. 
~.łuq~~WIla 1o~"". ' 4 '_· 
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[o mYilał l!~afl ni!wi!lki fry~_ery~ III O Iwoim narO~lie? 
Bismarckowska teoria ~rwi .i żelaza wywołała nienawiść 

świata ku· Niemcom. 
Ciekawy pamiętnik' cesarza marzyciela. 

W BerHnJe uKazała SIę książka . będąca 
loHtyczną sensacją pierwszej klasy. lawie 
ra ona pamietniki cesarza fryderyka III, 
pisane w r. 1870 - 71 podczas wojny fran 
cusko-niemi ecki ej. 

Książka przynosi ciekawe przy.c?;ynki 
do doniQsłvch wypadków. jakie poprzedzi 
Iv utworzeni'e Rzeszy ni·emiecklei daje o· 
5wieUenie polityki bismarkowskiel. a prze 
dewszystkiem charakteryzuje aulora. któ 
rv ma za soba tvlko 90 dni panowania. ale 
pozostawił po sobie pamięć jedneg-o znal 
szlachetniejszych monarchów. 

Niemcv - pisze autor - ów Kraj my­
ślicieli i filozofów. poet6w i artystów ide­
alistów i marzycieli. stają się obecno dla na 
rodów neul'ral-nych fuż tylko narodem nie­
ubłaszanych zdObywców. nieszanujących 
iadne20 traktatu j prowadzacycb okl1t!ną 
wolne Jedynie w celu zniszczenia przedw 
uika. 

Nikt nie zaprze:czy. że N1emcv są naro 
Jem najbardziej ucvwilizowanvm. a jed­
'lak zdaje się. że ogólnie nie ciesza się sym 
oatja. an~ szacunkiem, że budzą 'tylko 
)trach. Uważani jesteśmy za zdolni do 
wszvsf1kiegQ. a nieufność do nas wzmaga 
się nieustannie. 

Oto. co nam przyniosła bisttl3,rkowska 
~eorla krwi ł żelaza. Na co przyda nam się 
nasza potella. Jeżeli wszędzie sDotVIGltnV 
sle z nienawiścią i ieżeli każdy t,rok nasz 
budzi podełrzenie. Bismarck uczynił z Nie 
m.iec państwo wielkie i pOteżne. ule ogra­
~ił Je z sympatii i zaufania świata.. Jestem 
przekonany. że Niemcy bez krWi i żelaza. 
uZibrojone iedynie w należne prawa mo­
dYbY dojść do oodbojów moralnych i stać 
'Sie l)aństwem wolnem i JlQteżnem. Zuchwa 
Iv i chciwy wladzy Junker (Bismarck) po­
stanowił inaczej. 

Słowa Ie sz.Iachefne·go monarchy prze­
widziały bie.g ,,,"ypadków. które m;ały 

pójść tym torem. jak poszły w czasie woj­
nv światowej. iż przeciw niemieckiej poli-

tyce gwałtu i żelaza zsolidarvzoWa! SIę w 
własnej samoobronie świat carv. co do­
prowadziło potęgę niemiecką do karastro 
falnego załamania w r. 1918. 

, 

Żebrak: Litościwe osoby, proszę o datek I Jestem niewidomym. 
Przechodzień: - A przed utraceniem wzroku czem zajmowaliście się? 
Żebrak: - Grałem rolę głuchoniemego. ale to się nie opłacało. 

Protesor Kmianowsli iąda reduktji uu~dników. 
·pożyczkę możemy otrzymać tylko za pośrednictwem 

Ligi Narodów. . 

sef mi.I:tvnów zlotych za:ś deficyt na rm 
!J'rzysz.ły wyrazi się cyfrą 450 milj zł.. a 
Ue się nie przystąpI niezwłocznie do bar. 
dzo poważnych oszczędności. 

Jednakże p. Krzyżanowski zdaje so­
bie sp.rawę, że w ciągu paru tygodni zwot 
menie kilkudziesiąoiu tysięcy urzędników 
państwowych iest niemożliwe wobec te. 
go sądzi, że trzeba będzie przejściowo ob 
ciąć pensje urzędn.ików około 15 proc. 
(wyższych i wię.cej, niższych mniej) zwal 
niając urzędników I{}Ocząbkowo w sto'sun· 
kowo niewielkich Hościa,c'h. 

Mówca sądzif, że i tak me da się un1t<­
nąć w oiągu grudnia i stycznia pewn~ 
dalszej emisji bilonu i sądzi nawet. że o 
i[e t,a emisja będ-zie utrzymana w ro zum· 
nych oczywiści.e możliwie s~czUJptych gra 
ni,cach - ro może się .okazać nie zanadtc 
szkodliwą. P. Krzyża'nowski jest rów­
!I1ież zwoQennikiem wstrzymania chwt1o. 
wego wszelkich in.westycyj: budżet prag 
l1Iie zmniejszyć do kwoty 1.400 - 1.506 
miłjonów zł.; pOdkreśla również leonie. 
czność reorganizacji przedsiębtorstw pań 
stwowych i zmniejszenia ciężarów samo­
rządowych. 

Sytuacja zdaniem mówcy. poprawić : 
się może naleŻYCie do<piero po otrzyma-" 
IIlliu pożyczki zagranicznej. 

Zachodzi usprawiedl:iwiona obawa. że 
pożvczki. które mog1ibyśmy uzvskać na 
rynku prywatnym od bankierów angiel­
skich czy amerykańskich beda t -o za ma 
łe. 2~o lichwiarskie: w rezul'tadc utoną :2k 
pożyczka Dillona. nie sprowadzajac defi­
niltvwneJ sanacji i po chwilow'et11 iJoQ!epc;ze 
niu -pogarszając tylko sytuację. Prof. Krzy 
żanowski wobec tego stanowczo jest zda 
nia że otrzymać możemy na'pra wde dogod 
ną i pożyteczna pożycz,kę (którei subskryp 
cJa może się odbyć tylko na rynku między 
narodowym tak. jak i pożyczki Dawes'a) 
tylko i wyłącznie za J){)średnicłwem Li;;d 
Narodów. Sądzi też. że zwrócić sle do nie; 
należy niezwłocznie t ufa. że rzad obecn~ 
to zrobi: sadzi. że rząd hr. Skrzvńskiegtt 
ma jeden wielki atut. by móc to zrobić. a 
mianowicie. że jest rządem koalicyjnym ~ 
w ten sposób wszystkie strQnnictwa zaal'1 
gażu.ią się w lem zwr6ceniu się do Ligi Na 

J»rzyJmowanie robotników Musimy się zgodził na wszystkie konsekwencje tego 
a więc przedewszystkie.m na kontrolę-

kroku, rodów i nie będą mQ·gły dla cet1w dema-
gog!cznych oskarżać później o 'to swych 

N Widzewskiej manufakurze. 
Wśród robomików krążą pogłoski, że 

Widzewska. MamufakŁura przyjmuje pra­
~ownik6w, of,iarując im wynagrodzenie o 
?O proc. niższe od poprzednio nlf'''tluego. 

HTO-KIN. 

[u~ownJ ~ne~miof. 
Pewien OJCIec w wi'ejskiem usfroniu 

mieszkał wraz ze swym dorosłym synem. 
Bvli t.ak ze sobą szczęśliwi , że nigdy nie 
odczuwali potrzeby innegQ towarzystwa. 

I Byli zdumiewająco podobni do siebie, 
zarówno z twarzy jak z pasta wy. 

PeWlllegO dnia rzekł mu ojciec:' , 
- Rozważyfem , dziecko moje, że czas 

Jes.f. abyś poślubit do'rodną dzi'ewczvnę. 
Po pewnym czasie wyszukano dOr<1d­

lą dziewicę i odbyły s'ię zaślubiny. Le­
dwie uroczystości zaślubin milnęły, zaczął 
chor~eć stary ojciec i wres~ie umart. 
PQgrążony w boleści syn całe dnie ptze­
pę.dzał teraz samotnie przy pracy w polno 

Aby QI')wobodzić się od smutku. który 
31przeci l:! iał się naka'zom bo·gów. zrozpa­
r:zonv sY,11 D o'stanowił roz,prószvć myśli 
podróżą do Kjoto. 

Ody by! już w mieście 'tern do jedne­
gO ze sk,lepów zaciągnął go hand.J.arz o 

Krakowski "Czas" podal stres~zenie 
mowy z'naKomire'gQ zmawcy ,problemów 
finansowych profesQra KrzyżanowskiegQ, 
który na zjeździe konserw.a1ystów s'cha­
rakteryzowat drogi., jaklemi mo·że pójść 

P,,*;*f5 

miodoptynnej wymowi,e, zachę.cają do za­
kupienia jakiegQś zamorskiego cudu, któ 
TY d.ziwnem 'nazwal słowem . 

. I Jakież byto jego osłupienie. gdy w 
pierwszym z brzegu z po,śród niezwy­
kfych przedmiotów, ujrzał - ołYlic'ze swe 
go ojca zma.rf.ego. 

Ojciec wyglądał młodo, zdrowo, sil­
n,ie , 1ak jak przed wielu laty. 

UpojOollY radością iJ)ośpiesz,nie zapylal 
o cenę. 

- TyFko dwa bu - odlPO,wi-edzia·ł 
h3lndIarz. - To bardw tanio. 

Drżąc z.e wzrus~enia syn 'W'Y'płacil na­
leżność, pocz.em owimąwszy bezcenny na 
by tek w tkaninę jedwabną, wybieg-ł szyb 
ko. I zaraz poit'em 'Udal się w drogę po­
wrotną do domu. 

Małżonce nie powiedz.ial ani słowem o 
lem, co ,przywiózł z podróży. 

Każdego poranka, przed wy.ruszeniem 
w po:le, wydobywał oj,ca 'Z 'Ukry.cia. od­
słaniał jedwabną 'tkanilnę i długo ·z oj:cem 
rozmawiat 

To samo powtarzało s.fę każdego wie­
c'Zora. po powrocie z pracy. 

Aż wresz.c1e młoda ma·łżonka młysza­
I'a ja.k co dnia. raollki,em i wieczo,rem mał­
żOll",k ie~i w swojej izbie dhlg'ie i c:wle pro. 
wadzi z kimś rQzmowy, chociaż do izby, 
jak się zdawałQ. nikt' 't1i~dy nie wchodzi. 

Pewnego dn.ia małżonka za'pytata: 
- Z kim ty rozmawiasz. każdego po­

raln.ka i wieczora, w swojej izbie zam­
kniety? 

Ma lżonek wyznał wszysrko. 
Kobieta zadzlwiła się i nie ze·ch~iat.a 

uwierzyć mu lacno. 

• konkurentów. 
n<łiprawa. 

Profesor Krzyżanowski sfwiedzH naj­
pierw. że nasz budżet wbrew zapewnie­
niom sfer miarodajnych. wykazał w bie­
żącym roku d ef.i·c y t dochodzący do kilku 

H!M 

Ody tylko sama została w domu po­
biegla do i:zby matżonka i przetrząsneta 
wszystko. co tam się z.najdowalo. Tylko 
jeden przedmiot był nowy. Kawałek 
drzewa, owinięty w jedwabną tkanimę. 

Od6tonHa tkaninę i ujrzała - oblicze 
kQbiety, zagniewane, zle, wściekle, wy­
krzyWione. lecz wszakże młode i piękne. 

- Aha! Aha! To tak - wykrzykiwa­
la. - To wlaśnie to ukrywałeś przede­
mną, bezecmi·ku! Piękny to stary oJciec, 
- niema co mówić! Już ja ci powiem 
p.are stówo 1ym starym o,j.su, gdy tyliko 
do domu powrócisz! 

I w samej rzeczy. gdy 'tylko mafżo·ne'K 
przybył z po,la, 'Pozdrowiony zQsta,? poto­
kiem. na'jpierw wyrzutów, 'POtem wymy­
ślań i klątw. 

- Dlacze.Q;o okłamałeś mnie bezboż­
ni·e? - wolała małżo'n.ka. 

- Przecież lo naprawdę mój ojciec 
- wykrzyokmąłz.dumiony. 

- Przys,ięga!m ci, że ~o .nie je'St twój 
ojci.ec! - krzyczala. _ 

- Ja zaś pFzysięg-am ci, że lo jest 
właś'nie mój ojciec - krzyczał on. 

- To j-est bezwstydna, zuchwała, ~­
brzydliwa dzi'ewczyna - .przekrzykiwała 
ona. 

Sprze.czka była już coraz gf,ośniej.sz.a, 
aż w'końcu zwabiła wszystk,j.ch sąsiadów 
z pól i z domków dalszych. 

Przed sąsiadami maPżolTlek napróżno 
prag-nąt wvloiŻyć szczegółowo całą swo­
.ią prawdę. 

Mądrą radą kres ktMni położył In aj­
starszy z gromady sąsiadów. 

~ Idźcie do wielkiego klaszJoTiU, stąd 

HM & 

Pami~taJcie O inwalidach 
woJennych I 

Ff 2 

o mil niewiele i zamajcie święlobli:wel 
mnis2)ce, o której wszyscy wiemy, j.:ł!k 
jest czczona i Ył jaki'ej jest lasce u bo­
gów. 

Ta'k też uczynili małżonkowie. M,ni­
sz,ka przyjęta ich dohrotJ.iwie i zapytata 
co moie dla ni·ch uczyn1ć. Małżonek p'J. 
wiedzi.ał, jak>to z.na.Iazł on swojego oj~ 
w Kioto i j.ak 'kupit go za dwa bu. etc., 
etc. 

Tu małżonek wręczył mniszce przed· 
miot. Mniszka spoglądata nan dfougQ z za· 
interesowaniem ·i z,du-mi eni-em. Pote'l1: 
r,agłębita się na czas pewien w myślach. 
aż wres2)cie rzekła: 

- Świętą i niewą,tpliwą jest prawdą 
że jest to kob :eta. Jednakowóż. widząc 
jaki spór m:ędzy wami Q !I1ią się wywią­
zat, tak o'n a sama teru si ę do g-fębi prze· 
jęła, że wfosy sobie 'Ostrzygla. suknie kif 
sztorne przywdziata i mnisz.ką się stata. 
PQnieważ zaś dom ten jest klasztorEm. 
wię.c tu1aj najwta~kiwsze dla mniszk~ b~ 
dzie miejsce. Wezmę ją też do sicbi~ 
Będzie olla tu ży!a szczęśl'iwie. nabożn° 
i J)f'2)estanic już życie rodzinne wam l-~ 
cić. .(> 

TaK też się stało. Powrócili .~Ol 
mal:żolnka promieniejąca i tryul"'lljaCa, 
małżonek wszakże. prześ\Yiaclcz:,lV '!'k 
boko, że jed1lak CQŚ w zmysJac'.l w .. rr. ą: 
d.rośd koble·t. nawet najbardte~ .ŚWlęt~ 
hliwY'ch. musi być nie najm,c I1

d
leJ kW P(t~ 

rządku. gdyż TIrzedeż on . ~~ os ona 
wiedz,iat, ż·e nie kogo i,nne.(o. Jak wtas'l1T: gO sWQjegQ ojca kupił od 11'and'larza w K.,\ 
to za dwa bu. 

.... .... --_:_:~ 
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stary zakątek w Byd~oszczy: 
- .-

yla lowa giel 
40-tu niemfilyth gości. 

Przy ulicy Lafayelte w Paryiu mieści 
sie kawiarnia. będąca miejsce:n rendez­
vOU'S handlarzy brylantami i im!vmi drog~ 
:mi kamieniami. Sprzedaią. Imnu.ią, szacują 
z rąk do rąk przechodzi w cienk~ hibulkę 
owinIęty drobny towar o wysokiei cenie. 

Gwar rói.nojezyczny panuje na tej g-ieł 
dzie, bo handlujący pochodzą z różnych 
kra.iów. porozumiewają sie jednak dosko­
nale, g-dyż oczywiście WSZYSCy sa żydami. 
Znają się i mają do siebie zaufanie, powi,e 
rzaj3,!c sobie wzajemnie nalcenniejsze klej­
noty. 

Na tranzakcje, których wysokość id7,;e 
w miHony. zwrócił uwa,ge rząd francuski, 
nie mogąc spokojnie ,tolerować faktu. że 
brylanty i perły zmieniają nieustannie \VIa 
'ścicieli. a urzad skarbowy niema z tego 
żadnych korzyści. 

Wyda'!1o więc policJi zarząd zen' e. aże­
bv zajeła się giełdą brvlantow:1. Pewnego 
dnia o J:!'odz. dWU'I1astei w poludnie. a wię~ 
w porze. g'dy giełda DTacowala w calej r;e! 
ni. komisarz w asystencii czterdziestu po­
licjantów udał sie na ulicę Lafavettc. 

\1.1 kawiarni było około trz\rc;;~u Judzi. 
którzy ujrzawszy poHcie, usiłowali iaknaj 
śpj,eszniei ukryć towar. Rwcan::> pod kana 
py i stoły pierścionki, szpiLki do kra \'O,,'atów 
i inne kle,Tnotv. które jedna'kowoż policja 
'odszukała i zabra1a. Niektórych przyare­
sztowano i zrobiono osobistą rewizję. 

Okazało się przytem. iż więks ~a częśĆ 
kleim,otów przviechała z poza zranic fran 
cH. ale żadnego da od ni:eh nie optacono. 
Rezultat ob lawy przyniósł sk:ubowi fran 
cuskiemu zysk oól miljona franków w za­
brany,ch drogich kamieniach. 

Wspaniały pomysł szmuglerów. 

Kokaina w aparatach orłopedyc:zn ch. 
Ostatniemi czasy celnicy francuscy na 

Reni'e. granicy francusko-niemieckiej, w­
stali zaskoczeni ogromną ilościa bell1og-ich 
!U/b beZll'ękich inwalidów, prze r::hodzących 
za g-rani'CZlnemi przepustkami milst, dzielą 
cy Niemcy od Pran,cji. 

Po bliższem przyjrzeniu się podróżują 
cym inwalidom, celnicy po nitce do kłębka 
skonstatowali, że ostatnie zwiększenie iloś 
-:' ',1 ·".- n Żonei kokain v do francii' 1j!'zvpi$ać 

należy właśnie tym niewin.nym barankom. 
W wyżłobionych no.g-ach i rękach - apa­
ratach ortopedycznych inwaldzi ci prze­
nosili do fran·cji drogocenny. a tak szkO<1-
!iWY proszek. Zanim w szanownem towa 
rzvstwie rozeszła się wieść o odkrvc!u cel 
ników. zdołano przyaresztować ldlkuna­
stu przemytników. konfisku,iąc im poważ­
ne dozy kokainy. 

Po złote runo ... 
T o u r n e e o d c z y t o wek s ię c i a. 

Ksfde duńs1d Age, sb"acłwszy cały 
.swój majątek wskutek bankructwa jedne­
go z banków kopenhaskich wsf~p!t w cha 
rakterze kapitana do frlłJncuskiej Legii za-
1?:ranicznei i bierze obecnie czynnv udział 
w wofnie marokańskiej 'Pr,zeciwko Abd-el. 
Krimowi. 

Ksieciu uczyn'iono z AmerYKi w-opozy­
cię odbycia tournee odczvtowe~o 'PO g-łów 
nvch miastach Stan6w Zjednoczonych. 
Ksiaże z,raZ'tl odmówił tej propozycH. ale 
skuszony mag'tletyczna siłą dolara amery 

Krałecz'd sądowe. 
~_~·r .... · - ._-....,-..;""-;-- -- _ 
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kańskiego - ostatecznie się zgodził. Wy· 
sokość wynagrodzenia nie jest o~ółowi , 
znana. ale wtaiemniczeni przebąkują o ja 
kichś bajońskich wprost sumacll. K:31ąże 0-
trzymał ju,ź kiTh:umiesięczil1V uriop z frontu 
marokańskiego i w najbliższych dniach ru 
SZy PO złote runo do Ameryki. .. Pisma fran 
cuskie. donosząc o lej eskapadzie księcia 
kt6ry w Paryżu jest znaną. figura w pew 
nych sferach towarzyskiCh, radzą. mu żdo 
być serduszko jakieJś miJjarderki amery­
kańskiej. 

PosłerunkoWll Hr. 2898. 
Krwawe widowisko w świątyni X mUZya 

Pan Wichliński Jan, zamieszkały przy 
ulicy Rokicińskiei 11. stal1owc.~o nie m:a! 
Sz,częścia. U\\'zięlasię nań poEcia 11 komi 
sariatu. I za co to? Za niewLnnv handelek 
wódką bez koncesii. Co sobie transport 
świeży "czystej" i zakrapianej sprowadził 
już łomotanie we drzwi- policianty wła­
żą. Aiuż naj,bardziej zawziety m', wódkę 
pana WichHńskieg-o bvl posterunkowy z 
numerem e\videncyjnym 2898! 

DoszedJsz-y ostatecZinie do \Vni.Dsku, że 
niema interesu wódecznością handlować 
wobec takich prześladował). pan Wichliń­
ski wziął się do innei r,oboty. Do iak:ej do 
k!adnie nie wiem. wiadomo mt je"t t"'Jko 
że w sercu s\vem zachował śmiertelną nie 
na\viść do wszvstki,eg-o. co tchrlie ;J'-ll!c.ią i 
komisarjatem. Najwię:kszą zaś krvchę za­
giąl na tcg-o. co to mial numer 2898 na 
czapce. 

I stalo się. że pewnej niedzieli Jan Wich 
1iński. wvstroi\vszv sic VI co mial najlep­
szeRO ujął .,de pache" czcig-odna małżonkę 
swn. i udar się do kina oświato\·;cgo. Vv' ki 
nie zaś, jak to w niedziele: ścisk. Hok tak: 
że niema gdzie nawet szpilki rZUCiĆ. 

Państwo Wichlińs'cy ujrzeli perspekty­
wę czekania na koniec seansu. Pani VvTj.ch-
1ińska jednak ni ewiasta energii I tempe­
ramentu pełna zaprooonowa.a me?;o-wi. bv 
natychmiast wesz.H na sale. pomimo że 
seans nie dobieg-l jeszcze koń~a. Zna!azl­
szy się przy drzwiach, próbowali je otwO­
rzyć, policjant jednak, pilnuiąr; :ch od 
wnętrza. oświadczył katelZorvcz'i:e nie­
cierpli\vvm małżonkom, że na sale nic wej 
dą. ponieważ niema miejsc. Podniecony 
jednak p'rzez magnifikę sWa Wichltński 
szarpnął za klamkę drzwi, otworzył je i 
bv!bv może zrezygnował z weiścia '1:1 sa 
lę. ~dvby nie p,ewna okolic Z':10 ść. ]{Itóra 
sprawiła. że krew uderzyła mu do twa­
rzy, 

Oto POlic1ant. broniący wejśc:a m:uł n~ 
czapce nr. 2898! A prz:V1rzawslv mil s:e DJ. 
CZ'llicj, poznał istotnie sprawce WSiVS:­
kich swych nieszczęść \ljódcza;,:v<~h! l OtJ : 
w głowie WlcbHńskicgu zrodz;ra s'ę znic 
nacka dzika myśl zemsty. Dziś albo n:gcy: 
Okazja świehla. czuł zreszta W:cl1hi:sk , 
za soba obecność grandziarskiej frak:,iI z 
Widzewa. która w razie czego przvjdzie 
mu w sukurs. Gdy więc posterunkC'wy o­
depchnął delikatnie pra~nącego r:a Q'wa:: 
wepchnąć się na salę ~ościa dostał znfell :{'; 
ka potęŻ'11ego "bvka" w nos. ale t') ta~~. ?: \! 
aż krew fontanna trysnęła. a czaPKa mu 
na podłOgę spadła. Nie SITacH .iednak przy 
tomności umysłu. }eno USil'0\V8J Drzv~rz, · 
mać napast~1ika. I znowu otrzyma! .. byka" 
Natenczas. broczą.c krwią, wvdob'!. t brov 
ni'ng i zacząt gWizdać na alarm. 

Zjawił się wreszcie jes;ocze j':de!1 poli­
cjant. Uirzawszy kolegę pok!'w:1wiot1e~G 
z rewolwerem w ręku. broniąc~2o się roz 
wścieczonej gran'Clzie. pragnącei oribić Wl 
chHńskiego, jak lew rzucił się !la DOmoc o­
saczonemu. Rozgorzała nierówna walka: 
poU.cJanci przecież nie robili użytku z bro 
ni palnej, pomimo. i:e uderzenia s"paty soję 
na ni'ch iak grad. W pewnym momencie ,ia 
kiś drab objął wpół posterunkowego 2898, 
pr.agną'c w ten sposób sparalitować ieg() 
ruchy i ułatwić ucieczkę W'kh1:ńskiemu. 
Jednocześnie zaś przyskoczyła doń ŻOtl<l 
Wich1ińskiego i zdarta mu naramie.nniki i 
numery ewidencyjne. 

Dobrą jeszcze chwile trwała zaciekfa 
walka. aż wydostali się WSZyscy na ulicę. 
Granda rzuciła się do ucieczki, ho otc gnał 
już napadniętym z odsieczą wi~kszv od~ 
dział polic,ii. Po krótkim pościgu !lGalo sl~ 
ująć .dównvch napastników. b z:naczv 
WLchlińskich i Leona Adamczvka. Zabra­
no icb do komisariatu i sporządzuno prcto 
kóły. które skierowano później do sa.du 
pokoju I-go okręgu. 

W dniu onegdajszym mściwi małżonko 
wie oraz ich "pomagier" Leon Adamczyk 
stanęli przed sadem w asvstenc~~ kilkuna 
stu świadków. Do winy nie przyznali sic . 
.twierdząc. iż oni właściwie zostali napad­
nieci i pobici przez 'PolicJantów. 

Posterunkowy 2898 z J)rzejęci~~m OpiSUjf 
krwawy dzień s'W"I()jeJ służby. Przedstawi 
ciel policii ż~da surowego wYmiaru karv 
dla tych. którzy w tak zuchwałv sposób 
wvst~p'ili przeciwko <;trażv bezp'eczeńs­
twa. 

Po naradzie iednak sąd wvdal wvrch­
l-il1iewinniai(lcv o<;karżol1vch dla braku do 
wodów. 

WYrok ten \\ '" wołn l Konsternac.1ę wśr6d 
fUlIkcjo!1ar.luszv policv.invch, oskarżonym 
zaś oraz ich ś\\':adkom dat pow6d do ra­
dosny,ch demonstracyj. 

Sza - wicz. 

Z'-$vpywanie ba~.nistych łąk J)Oó tjdańskiem w celu uzyskania nowych gruntów budowlanych. 
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NlesZCl~śde C~Gdzi po 
ludziach. 

(x) Kiesel Cejzor, 7.an~;eszl(aty przy 
u1lcy Sfuro··Wó1czań~l\'ie.i 15. podpit '5obie 
IW dniu w:czorajszYI11. " 

SKoro żegnał g-rono wspórbiesiadn'i­
~ów, ci radzili mu zważać na wyłJOi'slc 
bruki ł6dzkie. 

Kiesel stosując się ściśle do rad p.rzy 
ja,ciór, omijał b TIIlk i Jednak ! na chod,niku 
~da<fZył mu się wypadek. 

Przechodząc bowiem ulicą Wólczań­
ską w.padl do ścieku ulicznego tak niefor 
:tunnie, że '!.degt !211amaniu Illogi. 

Zawezwa·ny na miejsce wypadk1.t le­
~{aofZ p('lgoIowla, po udzieleniu natychmia­
stowej pomocy, odwiózf nieszczG'liweQ,'( 
~iesta do szpifa!l:a św. JÓzefa. 

Jl 

W gołcinnych salonach 
Małki. 

Przyjaci6łka, którą okradziono 
'(x) - Przyj-dziecie do mnie z wizytą! 

- pros.iła panna Pator, 7..ami,esz,kafa przy 
ulicy Porudniowej 29 swe przyjaCiółki. 
cahtjąc je ogniście na pożegnanie, 

Ko·leżamki czynIąc zadość prośbcl11 
ogólnie lubianeJ Matki, przyszły do niej, 
\V dniu wczorajszyrrl. 

Wieczór spędzony przy he'rbake i mi­
lel pogawędce pozosfawił smutne wrare­
nie na iednej z biesiadujący.ch nieJakie.i M. 
Kalcównie, zamieszkałej przy uH,ey Po­
morskieJ 16. 

Kac6wna opuszczając progi domu 
przyjaciółki skonstatowała brak kilku­
dzjesięciu złotych. 

Poszkod,owana udafa się do pobliskie­
go komisarjatu P. P .• gdzie zameldowata 
o dokoman~u krad·zieży. 

Doooodzenie !prowadzi V komisarjar 
P. p, 

---: :------

v CROSS. 29 

PRAWO SERCA. 
POWIEŚĆ. 

Helena obejrzal'a s'ię jeszcze zafz,awio 
,nym wzr.okiem po pokOjU, który byt 
świadkiem jej szczęścia. Minąt cudow­
iilY czas, który się nigdy więcej nie P<J­
wtórzy, albowi,em żadnemu męż·czyźnie 
więcej nie będ-z,ie mogta złożyć w dani 
tego, co poświęcita dla Rolanda. Minęły 
jasne słoneczne poranki, kiedy to obOje 
VI wesołym nastroju j·edli śniadanie i słu­
chali gwaru, dDlatująccgo do ni·ch z przy­
strun'i; kiedy Helena siadywata na kola­
nach Rolanda i przez okno obserwowała 
przybijanie statków do brzegu i wyścigi 
matY1ch łodzi mo to,rowy.ch. uwijających 
się z ni'esfychaną zręcznością wśród bia­
tych i pewnych %.ag'ló\Yek. W~i,chodzil,i 
potem zawsz,c na przejażdżkę \'.olanci­
Idem, albo tei tDdz:q po jeziorze. Po 1)0-

rudniu. gdv stOlIce Iwibardzie.i J0skwic­
rato. wrac:111 do chłodnego poko.ju i tu­
lai w ciszy i S~ll11()tności Z3]JOlili'rJali o ca­
ły'm świećic. NaslęP'nie o pięknych wic­
czmacIJ, kiedv \\c clwó,ik<; siedzieli przy 
stole i w oClu..:h l~olal1da malował sio nie 
kłamany zachwyt na widok jej piQkno­
ści, która. umiata jeszcz.e spolęR'ować u­
miejętnie dobranym strojem i drpbnemi 
sz,tuczkami toa'letowemi. Późnvm wie­
czorem, orkiestra grata pod oknami, a 

lelI to [Dola na~ mołami, frumat j~lJ~ la l~~ami. 
Inaczej ci go przytną. 

(n) Od wielu jm ,lal w 'domu przy ulicy 
Sz'elenberga 66 (Batuty) zamieszkiwało 
W'ieJc.e szanujące się małżeństwo Dober­
stajnów, przyczem on był uosobieniem 
męża pantoflarza, lu'biącego jed'nak od 
czasu do czasu zalać rohaka. 

Pani Bmnisława 'Zaś zacna parowka 
Doberstajitla, była ty:pem wielce gadaliN­
wem kumoszki, przenikającej wszystkie 
tajemni'ce s ",si,adów, ba! na wet miesz.kań­
ców całej okolicy. 

Z ifego lo właśnie powodu pomiędzy 
Dobersfajnową a sąsiadkami dochodziło 
do częstych scysyj, 'Zako,ńczonych nieje­
dnokr,o,lnie rękocz)/'nami. 

[(,iedy występy nielubianeJ ogóllnie 
Dobersztajno.wej byty na porządku dzi'en 
nym, 'z:WY'ciężo,ne posfanowiły załatwie­

nie swyoh porachunków przekazać wyż­
szej instcunc,ii. .. swym mężom. 

Zwołano sesję i uohwalooo zafa:rgI z 
chodzącą pocztą, jak ogólnie nazywano 
p.a.nJą D., zakończyć przy !pomocy Jak6ba 
GIowa,ckiego i Antoniego Augustyniaka. 

Dwaj wy,brańcy doskonale pOinformo 
wani o kro,kach Doberstajn6w z,ac'la iI i 
się 'Wczoraj wieczorem p,rzed domem, 
ocze1mj",c powrotiu wrog6w swyoh poło­
wic. 

Po chwili ci nadeszli. Mściciele oz u­
Krycia wyskoczy.li i po dotkliwem pobi­
ciu obojg-a małżonk6w zaiegli. 

Pani Bronisławie napastnicy pozosla­
wili wiele sińców, zaś marzonek j,ej od­
niósł dwie rany w głQiwe, z,adane jakiemś 
tępem n.arz,~dziem. 

Zawezwalne PO,gotowtie udzieliło Do­
bersfajnowi pomocy. 

Dochodzeni'e prowadzi powiadomiony 
o zajśdu XIII komisarjat P. P. 

Poseł i profesor w jednej osobie. 

Poseł Stan6w Zldnoezonych w Kopennqdze 'Or. "rtnee fw tod7 eJ w chwilach wolnych 
od zajęĆ urzędowych miewa wykłady na tamtejszym uniwersytecie. . 

roaleka dolaTywał plusk wioset, itJapawa­
jąc ich obOje nową radością życia. Wszy 
stko to teraz się skoń'czyło, ale minione 
chwile pozostawiły niez,atarte znamię na 
duszy i ciele Heleny. 
. Spojrzala na Rolrunda przez zastonę 

fez. 
- CZy nie jesofeś zasmuco,nym, Rołan­

dz,ie? 
Roland zbliżył się do niej. 
- Moje ty ko·cllane ma,leńs{wo, je­

item naturalnie ZfO'Zip a czo'n y, re muszę 
się z tobą rozstać, a,le choC'iażbym nawet 
nie musiała teraz jechać jesZicze, musiała­
by prz.ecież w naszem wspMżycin ma­
stąpić jakaś zmiana. NapięCie i obawa, 
ja.kqe przeżywałem w ostatni·ch tyg-od­
niach. były straszne i nie m6głbym tego 
znieść dł'użej. 

Helena rzucHa szybkie spojrzenie na 
swego ko-chanka i ujrzala w jelro twarzy 
Ino we zmar. z'czki i ciemne podkowy pod 
oczyma. Zrozumiała teraz. że pewien 
wypoczynek najeża:' się Rolandowi po 
tylu tygodniach mitosnego u'pojenia. 

- Tak. 'wszystko się kM,czy, - 'ze­
kla melanr.l!olij'nie. - i im rozkoszniejsze 
by~y cllwile vrzĘ'żywane. tem bardziej 
nico'czekiwallie zJawia siQ ni.epożąd(\.I11e 
zalwńczCJnie. 

- Nie nazywajmy leg-o zakończe n iem 
ani też nie myślmy. by obecne rozstanie 
niem bv)o. odparł Roland lagodnie. -
Wiem. 7.:e po tygodniowej Illieobe,cności 

twojej , będę już chorym z tęskno,ty za 
tobą. Ale teraz musimy się rozstać. Nie 
możemy oboje pokazać się r6wnocześnie 
w stolicy. Powstanę jesz.cze przez jakiś 
czas zag-ranicą i wrócę nj,eco później. 

- Dokąd teraz POjed~iemy? - zapy 
fała. podczas gdy jej oczy spoczęły ze 
smut~iem na jel!o twarzy. 

- Nie wiem iesz,cze. Muszę gdzieś się 
Z!aszyć w jakiś Cichy kącik, aby nieco 
wypocząć 1 trochę zaoszczędzić pienię­
dzy. Wydałem tutaj dużo got6wki a nie 
mogę sohie ~rzecież pozwalać długo na 
lak znaczne wydatki. 

tl-elena nachylita Się szybko i zanim 
się spostrze?:t pocatowata go w rękę. 

- Byteś dla mnie taki niewymownie 
dobry. Ofiarowałeś wszystko. aby mnie 
zabawić i ucieszyć. 

Roland uśmi0rhnąt się w 'Odpowiedzi 
i ucato\:vat jei jasne włosy. 

- Nic mów przvnaimniej. że byłem 
dla cirbic dr bry woja stodb dziewczy­
no. \iVicsz PI ze<':eż iakiemi oczvma ja 
sam patrze na siebie za to. co z tobą u­
czyniłem: irź('li jr: ctnak l'dato mi się cie­
bie uszcze~li\V!ć. to O'siagnqłem więcej a­
niżeli moiłem się spodziewać. 

Helena zarznciła mu swe ręce na 
szyję. 

- Ach. jaka ja byf.am sZlczęśli-
wa! - sz,eptała, przytuHwszy swe usta 
do jego twarzy. - Nikt inny Polat1dzi~ 
Irie potrafiłby mię tak uszczęśliwić, jak 

etr. Ił 

Góra łachmanów w bramie 
domu. 

(x) w dniu wczorajszym funkciona. 
rJusze P. P. na ulicy Sienkiewicza, ujrzeli 
w bram~e domu Pl"~'Y ul'icy Sienkiewicza 
89. zziębniętą i skulO11ą dziewczynę, 0-

dzianą w zniszczone łachmany. 
Nie:znajomą odprowadzo,no do XI ko· 

misarjatu. gdzie ustalono. że jest to nieja­
ka Helena Hunus~iewicz,' bez slałego 
miejsca zamieszka,o,ia. 

Da,lsze dochodzem·ie srwierd~Ho, że 
łiaTlus'~kiewicz ma kilka nieczystych 
"sprawek" na sumieniu, wobec czego 
wraz z odpowiednim protokółem prz,esf:: 
no ją do dyspozycji władz sądowych. 

Co to ma znaczył? 
rtiezdrowy objaw. 

,w dZisieiszytCh czasach, gdy tysiące 
lud1Ji są bez pracy i napr6tno posz·ukuj.ą 
jakJegokolwiek zajęcia, nieiktóre przedsię 
b1ors'twa połskle zl1'Petnie lekceważą so­
bie tę klęskę społeczną i jak gdyby d-la 
:prowokacji bezrobolnych dają pracę ob­
CO:krajo'\Vcom. 

Są to rzeczy w dzisiejszych czasach 
nledopus'~czalne. Na fen Ill'iezdrowy ob­
Jaw' w:i'l1lny zwrócić uwagę władze. spo­
łeczeństwo zaś powinno boj'kotować 
przedsiębiorców. którzy w dobie lak kry­
~ycznej obda,rza.ią specjalnymi wz,gledarni 
obcokrajowcó,v iJmoTlI.iąc jednocześnie 
Sił~T rodzillle. 

WY51'Q'~ 
radio-techniczna VI tonzt. 

rh:a 15 lrrudma otwJ.na ~r.Stall;c w 
Miei:skiej GalerH Szhtki wystawa radro -
lechnł'czna na kt6reJ reorezen'towa!'le be­
da wszystkie prawie firmy i tJP:ed'5iebior­
stwa Miedzv innemi ooza firmam;· Tódz­
kemi szerel! ciekawych ekSpOnatów nade­
śla firmy katowickie i poznański,;> oraz 
kompanie rad.io-telel!rafic~ne woJsKowe.­
Ośrodkiem wystawy bedą aparaty skon­
struowane przez lódzkich rad.io- amato­
rów oraz zastosowany 00 raz pierwszy Vi 

Łodzi olbrzymi mel!afon. któ:v umożliw l 
słuchanie mieiscowvch prelekcvi i soekta­
klów wokalnych. Prelekcje takie odbywać 
się bedą przez dwie l!odziny dziennie w o· 
kresie trwania wystawy. t. zn. do 31 rru~ 
dnia r. b. 

Iy to uczyniłeś. Rolandzie. może wyje­
dziemy dziś wiec'zorem na środek jeziora 
i nigdy nie wr6cimy, }ak ty chciateś uczy 
nić gdybym ja była odjechala? Jes,tem 
l!o,towa. 'Wi<em. iJe życie nie może m: dać 
żadnej chwili więcej. któraby się mogła. 
rÓWlnać z t·emi s'zczęś,liwemi tygool1iaml. 
które z tobą tutaj p,rz1eży!am. 

ROlland nie zaraz zdo,by,r się na odpo­
wiedź. Jego wzrok btą.kał się po S1)O· 
kojnem, turkusowem obeooie jez!o·rze. i 
spocząl 'POtem na młodej, 1)elnej życia po 
staci Iiele:ny. Z jednej strony podobała 
mu się jej myśl, mianmV'icie, że gdyby 
zgi'nęli teraz, nigdyby n1e należała do in­
nego mężczyZny. Ale trwało to 'tv1ko 
chwilę. potem odtrącił od siebie pomyst 
POdw6jn'ego samOłb6jstwa. 

- Ni'e, nie o tern nie myślmy. Dla, 
czegóżbyśmy midi to uc:z.yn'!ć? To praw 
da. że w iydu nie porz.eżyjemy już nic roz 
kosznieiszego, ale możemy zgotować 50· 
bie przY'najmniej coś równie dobrego. 
MO'Żemv jeszcze raz przyjechać razem do 
Como ... 
Pocałował ją ogniŚCie i l1amięrnie, przy 

cis.kając do swej 1)iersi. jakoby chciał pod 
kreśl'ić. jak ciężlkiem dlań było rozstan.i~. 
Mimo to jedJnak wiedziała; te jef!:o posta­
nowieinie odesłania jej do domu byto nie­
odw .. ta1ne. Musieli się rozsta~ 

D.) 

. .. 
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W labiryncie życia łódzkie.go. 
---.x--

Ha kapach pluszowllch, łllźkach, zegarkach ...... 
Indywidua, żeruiące na 'biedzie ludzkiel. 

Prze~ lombardem kwitną przy obecneJ biedzie złote interesy .• ~ 
Wśród różnorakich ujemnych typów 

rudzkich, na Jakich nam w Łodzi. chwalić 
Bo~a ... nie zbywa, istnieje jeden. któryby 
można przyrównać do ... hvienv. owego 
również mile~o czworono~a. odwaczają- ' 
cego się sympatycznym obyczajem żero­
wania na lrupach ... 

Mity osobnik ten lubi żerowaĆ na bie­
dzie i niedostatku ludZlkim. To też porówna 
nanie z hYieną jes·f stanowczo Irabe. a je­
ieH nawet cokolwiek przesadne. 'to conaj­
wyżej - z krzywdą dla hyjeny. 

AMBO MELIORES. 
" Bowiem hvj~na folguJe jedyn:e ślepo na 
kazowi ·nałun swej. podczas gdy 'Pokrew 
ny jej obvc.zaiem a rozumem obdarzony 
człowiek świadomie i samochcąc Juczy się 
biedą bliźniego ... 

Niedawno dopiero /pisaliśmy o indywi­
duach. skuPujących n.a licytacjach - po 
llPrzednio sztucznie wywołanym braku po 
pytu ...... za bezcen różne wartościowe 'ob­
jekty. by je w następstwie za cenę istotnej 
wartości sprzedać. 

Indywidua t~ to jednak jeszcze SKromńl 
amatorzy ,w porównimJu z licz!wm zas:fę 
pem wyfrawny,ch specjalistów, krażących 
stale w 1)Obliżu lombardu l6dzkieg-o ... 

Ofiarami handlarzy, , wywołuj.'\cych 
ęituczną zniikę cen na licytac.iach. sa prze 
ważnie ludzie mniej lub więcej zamożni. 
nie posiadają.cy większych sum wskutek 
I)becne~o kryzysu, natomiast obrabiana 
przez rzeczonych spe,cjalistów kHcnfela 
~ombardu lo przeważnie ludzie. zanoszący 
częstokroć oslałni. jaku lako wartoś~iowy 
przedmiot na zastaw. aby uchronić się 
przed głpdem. 

Kapa pluszowa z lóżka. palto zimowe, 
'trz'V srebrne łyżki - to przeważnie prze­
cież O'Stamia - przedostafuia deska ratun 
ku dla niejednego .. zredukowanejto". wlo­
kącego się z ciężkiem westchnieniem do 
~zarej kamienicy przy ul. Zachodniej. 

AMATORZY .. ZAGROZONYCH" KWI­
TÓW. 

. Lom'bardowi specJaliŚCi Kupuja chętnie 
"zagrooone" kwity lombardowe, Ktoś za'" 
sławił doty zeg-arek. pochodząc.v .. jeszcze 
z dobrych czasów", placił dł"ug-o odsetek. 
ale - ostatecznie - nie może tuż podołać. 
Lomiba'td leż nie może czekać dłużej - za 
trzy dni licytacja. Sfrapiony człowiek v.ry 
chodzi z lombardu - na schodaćb stoi pa 
nt . .s·pecjatist6w". poznających .. klienta" 
na pierwszy rzuf oka. 

- Panie. pan chce kwi~ sprzedac? laiK 
ma i tak przepaść ... 

Po paru mi·nufacli Kwit. opiewalący na 
zegareK. zastawiony za 40 złotych. który 
Jednak wart ię-st conajmnie.i trZY razy wię 
cei . . przechodzI na własność specjalisty 
1,otńbardowejto za jakieś tam 5-6 złotych. 
bo przyciśniętemu do muru .. kEen-towi" 
przyświeca ' do rozumu argument że .. i laK 
przepadnie" ... i handlarz dDrob:f sic zegar 
ka wartości sIu kilkudziesięciu złotych za 
~łe czterdzieści i kiI:ka ... 

DOBROCZYNCY PUSTEJ KASY. 
Najlepiej powodzi się hyjenom !ombar-

10wym. gdy kasa 'instytucii niema chwilo 
wo pieni~dzv. PrzY'l1osi' kobiecLna jakaś z 
przedmieścia kołdrę p1uszowa i słyszy: 

- Teraz nie ma pieniędzy w kas~e. Za 
crodzinę pani przyjdzie. 

Schodzi więc na dół. wzdycha i medy­
,{uje: Obiad trzeba już przystawić ... dzieci 
głodne .. mąż wyszedł na poszuki\vanie pra 
C'V bez śniadariia, a grosza niema ... 

Specialista widzi minę kobiet\" i jej pa­
czkę. więc ziawia sie jak deus e:x maohina. 

- Pan·i się tu pieniędzy u nich nie do­
czeka ... Już od tyjtodnia czekają ta'cy jak 
pani... Niech pani lepiej sprzeda ... 

Tarjt trwa niedłujto i kołdra przechodzi 

na własność spekulanta lomb.vdowego za 
piętnastą część wartDści ... 

Ludzie - hyjeny, 

. . , • " ..' . f", ,_:.... , 

Już się uspokoiło. 

Pani domu: - Walentyno, co wy tam niesiecie w tym szczelnie 
zawiniętym tobołku? 

rliańka: - Ano dziecko pani, bo się tak darło, że trudno było wy­
trzymać. 

• 

Metamorfoza d,ialogu. 
Rozmowa zamieniona ut protokuł. 

. Oddawna wiadomo. że wszelkiego ga­
tunku handlarze z Nowomiejskiej ~larają 
się prZY każdej sposobnoŚCi omlnnć prze­
pisy obowiazująoce. a policjantów. którzy 
2)'wracaia im na to uwajtę. oburkują mruk­
liwie. albo czas'em i obrzuca szpetn~m sto 
wem. co w rezultacie ma taki skutek. że 
właścicielowi niepowściC\ijtliwej .. gęby" spi 
sttii:l protokór. 

W dniu wczorajszym postr(unkowy. 
pełniacy słUŻIbę na ul. Nowomiejskiej za­
uważył, że niejaki Kacfeld handluj·e w go­
dzi:rulch zaka.zanych. wo,bec czelto wszedł 
do jego skle'Pu i popr'Qsił o spuszczenie ża 
luzyj. ' 

- Przepraszam. ale dlaczego? - pyta 
właściCiel lokalu, rzucając zarazem pełne 

nienawiści spojrzenie na przcdslawlde1a 
władz\'. 

- lest ju.ż po jtodzinie siódmej. Sklepy 
w 'tvm czasie muszą być zamknięte - od 
powiedział naigrzeczniej polic.jant. 

Wtedy butny obywatel Stareg:o Mias.fa 
nietyl'ko że nie zastosował się do uwagi 
stróża ładu społecznejto, ale nazwał jtO je­
szcze ła·pownikiem. wrzeszcząc na całe 
gardło ... że on gO J)Okaże z kim sie ma do 
czynienia", 

Trocinoglowv kupiec nie wiedział praw 
dopodobnie o tern. że policji poL~kiej znie­
ważać nie wolno. Teraz powredzia! mu o 
tern z pewnoś>cią protokół. spi'sanv na miej 
scu .. wyczynu" bohaterskiego Kadelda. 

--x--.. 

"roźno, ale zdrowo I 
Błoto łódzkie skuły podmuchy zimy. 

Mrozne ,powie:nrze mamy' jtliŻ od piąt­
ku. 

W .nocy z pjąt.kll ll1a soboTę 'tiemperalu­
Ta spadła ' aż do 7-i'u stopni poniżej zera. 
Za to pokazato się wreszcie sl,oń'ce. Jest 
nam zaraz jakoś raźniej i 'Zdrowiej bo do­
tychczas mie1iśmy .Tylko srotę i. błoto. 

Njekt6r'zy zapowiadają. że mróz po­
trwa IPrzez-Mnższy czas. inni sądzą zno-

WiU. że co prz,yszło taK nagle. drugo nie 
poZ'ostani·e. Zobaczymy. 

Gdybv nie opał. które~o wychodZI Wlfę 
ce,i przy mroz'ie. a na 'kl6ry licznym ro­
dzimom lak trudlt10 się zdobyć' przy ogól­
nej biedzi,e, życzyćby S"obie mo,żna, by 
racrej mroźna ale zdn;iwa ,pogoda pozosla 
la przez czas dJużsey, 

---::--

KUPON' ULGOWY DO KlrlO-TEATRU 

na program podwójny: 

1)..l II~ ~o lir· i l) ..Pieiń miłoili triumluil[ej" 
daje pJ;awo na wykupienie 2-ch biletów na wszystkie miejsca (prócz lóż) 

do godziny 7-ej wiecz. po zł 1.-
". ,na. ~alsze seanse " 1.50. 

ZAMIAST FELJETONtJ.. 

Stary obyczaJ~ 
Gdy się zrobiło dobry in~eres. ~dy sIę 

stracHo dużo pieni ędzy. jtdy w rodzinie 
nastąpi przyrost liczebny. gdy sie pocho­
wało przYJaciela. jtdy się utraciło posadę, 
gdy pra.\1:nie się znaleźć nDwą. ~~. zImno 
i jtdv depło , z radości i na pocieszenie. z 
uczucia i z wyrachowania, dla przypomni e 
nia i zanomnienia - obywatel obywatela 
w Polsce - i na Wschód od Polski - za 
pras za do restauracji, dD baru. co szynku, 
do karczmy - na wódkę z :przynależnoś­
ciami. 

Wymarsz wesoły na wódke. - tO odlo~ 
Z prozy życia w romaontvcznv kraj odmian 
wzruszeń i niespodzianek. ~niadal1ie. o­
biad. kolacja - lo zwYkłe punkty porząd 
ku dziennego. do których ludzie na Zacho 
dzie ojtraniczają się z reguly. a u nas W 
miarę możności - Wyjątkowo. to małe, 
szare. znane stacje na drodze codziennego 
życia. 

Wyprawa na wódkę - f.o zlJtlernie co 
innejto. 

Wyszedłeś w południe. na kwadransi1t 
..:.. wracas~ na drugi dzień pod wieczór, 
dobrze jeśli nie z komisariatu. Wyszedłeś 
z pełną pensją w kieszeni. wracasz bez 
pensH - a za to z długiem. Wyszedłeś z 
trzema przyjaciółmi. wracasz z \lięcioma 
sprawami honol"owemi (dobrze. leśl: pro-
10jt do nich nie odbił się na iak:!1'.kolwiek 
sz.czególe twoje i postaci). Cały. 'na~roma­
dzony zapas tajemnic przv akompa'uiamen 
cie łez. uścisków, sam,oDskarżeń wylałeś 
na łono towarzyszy i nawzajem przyla­
łeś od nich ich zwierzenia. Zmieniłeś się ty 
i inni. stara kula ziemska poczęła wbrew 
Kopernikowi pląsać nie naokołO' słońca. 
lecz wokoło ciebie. mane, nieliczne kształ 
ly. ruchy. barwy przysłonięte zostały ca 
łą masa nowych, żyWszych. bardziej gwat 
townych i tajemniczych. 

Z romantycznejto świaTa wódki wract 
podr6żnik, splukany. zmęczony. z prefeD 
slą nie do siebie, nie do w6dk\. lecz do mu 
kletej dla niego. wrojtieJ. niewdz.iecmeJ -
a jtdzieniegdzie uko'chaneJ, zdobywanej, u­
maocniają.cei - prozy życia. I myśli. kied, 
będzie mógł wybrać się na oowa wwrą~ 

wę. i 
A są mimo to ludzie. którzy twIerdza. 

że czaSy dzisiejsze są trzeźwe, a epoka n 
mantycma P'Ozostała daleko na ziemi. 

Jesł .. romantyzm..... Inny cokolwilClC 
niż dawnemi laty ... 

Podrobiony klucz 
i 1 000 złotych. 

" 

(x) lJbj'e,gt·ej nocy niew-ykryoi do'tiad 
sprawocy dostali się przy 'POmocy podro., 
bionych kluczy. do mieszkania ArJego 
Króla, zam1es'zka,tego przy ulicy KooStatt1 
'fyttlow1Skiej 29 i sk.rad'li z przedrpokojtl 
garderobę na sumę OkDło 1000 ztoifydt. 

Krad-z.j .e:ż spostrzeżono 1"an~i,em cLn~<l 
nastepnego. 

PowiadomIony o dOKonanej krad-zLe­
Ży IV komisarjat P. P. wszczął energiCZ­
ne po:szulkiwan'ia. 

---100 

Wieczór 
u Handlowców Polskich. 

Sympatyczne salony Hrundlowców Pol' 
skioh przy ulicy Pio'1:rJrowskiej 108 w u-l 
b.iegłą nj,edz'i-e1ę zg:romadzily tłumy człon' 
ków i zapros'zonych gości. Zabawę roz-; 
poczęła część koncertowa z świetnie utq 
żonym programem. Chóry pod batutą P, 
Potygi oraz tańce układl\l b ale ttn. p. Ma1 
jewsk:iego były alfą i omegą tego spekta'( 
k1u. I 

Po części koncertowej rozPOCzętO 'fan 
ce, które trwa.ty do świtu. Uprzejmość ~ 
grzeczność gospodarzy zjednały z pe:v", 
nośdą wielu z pubHcz.ności powdększaJą~ 
tym sposDbem szereg- stałych wielbicielt 
zabaw urządzany-ch przez Hamdlo:woców . . 
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·Orkan czy Korona do klasy A? , Zapasy zawod'owc6vi o,mistrzostwO·Swlata. 
Na grudniowem walnem 'ZIg'roIl1adze­

ł1iu PZPN w Krakowie rOZlPacrywa,ne bę­
dą ostatecznie sprawy przenie'S'ienia jed­
![lego z lcl:ubów ,.Orka'nu [ub Korony", do 
klasy A. okręgu warszawskego w miej-o 
sce nie'is,bniejącej drużyny WTC '(obecnie 

Korona), która 'VI jesieni roku ubiegtego 
zdolbyfa mistrzostwo klasy B. i była już 
do klasy A przeniesiona. 

Jan Jaago w Paryżu. 

Prócz Korony i Orkanu starają się o 
przeniesienie do k,lasy A lduby Pogoń i 
Ruch. 

--Q -

W Paryżu zaczęły się zapasy profe­
sjonalistów o m1strwsTWO . świafa oraz 
nagrodę 100 tys. franków i puhar wado.­
ś·ci 10 t}'\5. franków, dar redakcji "Jour­
nal", Udziat biorą najwybitnleJ'sI atleci 
światowi, między innemi niedaWltl,y ZwY­
cięzca z Monachjum J~,n Jaago, Esrtoń­
czy\k (znany i w Polsce). mający markę 

jednego z najlepszych łeclin·N{ów w wal­
ce g,recko-rzymskiei. 

Jak wiadomo Jago ogłosił przez n~ 
~ezwanJe, skierowane do ZbYS'zka Cy­
galTl1ewicza, by Cygam,iewicz słaną'l oz nim 
do. waJk1.. Czy CYiani,eWli~~ ·,wy.iwattie. 
IPtzY.h1lie - nfewladpmo. ' '.' . 

·--z-
10.000 dolarów za 144 godziny jazdy na rowerze. 

AuslmlHczY!K Alfred GeuHol, znany orga.!l1i~uiącym "Sixda.y" w Nowym Jor­
,nistrz świata w 6-dniowych biegach ko- ku. na mocy którego za bieg kolarski w 
łarsk.i ch za wart kontrakt z menażerem ciągu 6-ciu dni, otrzyma 10.000 dolarów. 

Piłkarskie . mistrzostwo Czechosłowacji • .'. " >-, 
Slavla prowadzi. 

W mistrzostwach czeskiej ligi zawo- 16 pikli.), St>a,rra '(7 gier - 13 t*l:) , Cecltit 
dowej prowadZ'i obecnie Slavia (8 gier - .({adin itd; . 

.. '. 0. • -.-....... -_.~ 16 pkt.) przed ViCLoorią Żiżkov (9 gier - .:0;0 ", _ _ . . . 
ZYCIE EKONOMICZNE.,· 

PliJ[lk~ liurioiUOI mouli~yimy otrlYIII8f IO~ la~taw 
monopo U tytoniowego. 

Ciężka sytuacJa skarbowo-finansowa pogorszyła · nasze szanse. 
Niejednokrotnie zaznaczaliśmv, że kap: 

,fa11śd zazraniczni. a zwłaszcza amery;{ań­
scy. którzy 'zS(adzali sie zasadniczo per­
Jraktować o udzielenie pożyczki Polsce, 
doma2ają się daleko idących 2\ 'arallcyj w 
sprawie amortyzacji OOŻVCZOlle2O' kapita­
lu i spłacania procentów. 

Na krótko przed ustą:pieniem b. premie 
la GrabskieS(o kontrahenci ame.!'ykańs-cy 
oświadczyli. że .iako gwaranc.ię ewe~ltuaI­
nej pożyczki. uważają dzierżaw~ monopo­
lu tytuniowełZo. nie łZodząc sie na zastaw 
dochadów ,z te20 monooolu. ani na i11113 
torme zabezpieczenia. 

Obecnie dowiadttiemv się ze źródła 
miarodajnego. że Polska będZIe mO'~ta li­
czyć ty1/ko wtedy na pożyczkę zazranicz­
no.. Jeżeli zl;odzi się na wydzierżawienie 
mono'polu tytoniowegO' 2rtt'pie. któraby e­
went. sfinansowała oożyczke w sumie 100 
do 120 młUon6.w dolarów. Inne monopole 
nie wchodzą w danym wypadku pod uwa 
łZe. 

. Zaznaczyć należy. że poza opornem 
stanowiskiem rządu w sPrawie wydzierża 
wienia monopolu tytoniowe20. do l1'trl.idnie 
nia rokowań o pożyczkę przyc;zvni!y się 
niepokojące wieści o ciężkiem po,:,łożelliu 

skarbowo-finansowem państwa. "'1amy na 
dzieje. że w interesie szybki~o opanowa­
nia kryzysu finansowO'-2:os00darczesw w 
kraiu rząd i partie seJmO'we z2:odza się na 
udzielenie smlpie i:ai!ranicznei nalcivtei 
łZwarancii. 2dyż w razie D'rzeciwnym nie 
należy się łudzić - niestety - szvbkiem 
sfinalizowaniem rokowań o oożyczke ame 
rykańska. Nie uleS(a wął/;pliwo:ici. że da l\: 
ko idące gwaTancie umoż-liwilybv nam Tiu 
wiązanie bezPOśrednieS(O' kontaktu z sil­
ną finansowo 2TUlPą amerykańska (mówI 
my o Morganie). bo dotychczas pertrakto­
waliśmy wyłącznie zoośrednikami kt6rzy 
nie Dosiadali własnych kapitałów i 1l0WO­

ływali sie tylkO' na rzekomy kontakt z ka. 
pitałem amerykańskim. 

Dopływ większel;o kapitału z zagrani­
:.v przyczyniłby się do szybkiego 'Opano­
wania kryzysu fina'nsowego kraju, DJate­
IlO też należv działać szybko i otwar~ie. 
tr~'wajac z systemem konspiracyjnych ner 
traktacvi. które nie doorowadziły dotych­
czas do żadne~O' rezultatu. Cieżk'e dopraw 
dv chwile. iakie przeż;vwaja dzisla'j finanse 
państwa. narzucają rządowi kOl~ieczność 
zastanowienia się nad dalszvt11 losem 
przedsiebiorstw państwowych. któryc:h 
państwo nie iest w stanie ut1'ZvmaĆ kosz­
tem pilnieiszych potrzeb. Nasuwa srę py­
lanie. czy nie byłoby celowe zalnteresowa 
nie temi przedsieblorstwami kapitaht 7.a­
uawczne2o. lOO2ące~w wSPÓłpracowclć :& 

przemysłem krajowym. Spraw v te doma- lywne przy r'okowania.cq 9 óozys}{anle t<a 
gają sle od rządu szvbkie20 planu. który- pitalu zagrani.czneg:o. 
by pozwolił uwwatn,ić nasze ::truty ak-

~~a~e~ lłnfeBu · ooJeuuył warunki ek~portn. 
Wyw6z drzewa da 

Spadek złotego, doohodzą:cy do 60 
proc. w stosunku do parytetu, ~'Ywolat 
poważn~ poprawę konjl1nktur eksporto­
wy;ch. WziąWszy pod uwagę, że spadek 
złotego n.ie odbił się na cenach wewnę­
trzmych, a przedewszystldem dzięki temu 
że taryfy przewozowe na koleja.th pol­
ski'ch i taksy sprzedaŻine w lasach pań­
stwowych są niezmienione, liczyć się na­
leży ze znaczną poprawą moż,ności eks­
portu - nawet tak zaniedbanych do tych 
czas g-alunków drzewa na eksport. jak ko 
palln'iaki, za które można uzyskać fob 

nam obce waluty. 
GdY'niash 15 i wyżej za 1 m. sześc. Je­
dno,cześn1e wskutek szybko nadchodzącej 
zimy, transporty drzewa z Rosji i z por­
tów wschodniego Bałtyk<u Woslaty zawie­
SZOil1e, co wpłynie niezawodnie bardzo ko 
rzystnie na polepszenie się cen nasz,ego 
drzewa zag-ranicą. To leż ko·la ekspor­
terów drzewny.ch Hczą się z tem, że w 
obecny;ch warunka·ch wywóz naszego 
drzewa będzie .rozwijał się poważnie i bez 
przeszkód. Pozwoli to uzyskać większe 
illości walut zagranicznych. 

Kapitały n-emieckie, a rolnictwo polskie. 
-"'\ Odwieczna walka żywiołu nie­

mieckiegO' Q tiemię i chęć opanowania 
przezeń polskich warsztatów rolnych 
nrzvbiera dziś na Pomorzu coraz bardziej 
w'IITszukane formy. Wszystkim wiadomo, 
jak decydujące znaczenie ma dla rolnika 
k-tedyt dtuS(otermino\\ v - i jaki jest brak 
lpl?:o kredytu w czasach dzisiejszych. W 
chwili. kiedy z teS(o powodu - byt calego 
szeregu polskich posiadłości zlem~kich zo­
stal zagrożony. rolnicy niemieccy mają na 
swoJe usluS(i ofiarOWyWane im dłu..g-oterm! 
nowe pożyczki hipoteczne oraz na bardzo 
dOl;Odnych warunkach kredyty obrotowe. 
które ich ralują w trudnej sytuacji finanso­
wej. Nie jest 'tajemnica. że kapitały za­
g't'aniczne. rozprowadzane za POŚt edni­
ctwem niemieckich or'l?:anizacii rolnlczych. 
udzieliły w roku bieźacvm dtug'Qterm'no-

wych pożyczek całemu szere20wi ma­
jątków niemieckich na Pomorzu - na o~61 
ną sume okoto 11 milionów złotych. Rzecz 
oczywista. że taka łatwość w osiuanlu 
pOmocy finansowej dostepna roln:kow! nie 
mieckiemu. daje powód S(ospOdaczem pO'I­
skim do bardzo niepożądanych refleksyj na 
temat swojego upośledzone2o sfanowiska. 
Z nastro.iów tych ko : zystaią Niemcy i za­
czynają chetnie ofiarowywać te same 
źródła kredytu z ' jednem wszakże bardzo 
znamiennem zastrzeżeniem. a mianfJwicie 
pod warunkiem wystąpienia z polskich 
organizacji rolniczych i zapilsama sie do 
analog'!cznych .org'alłizac:. niemieckich. . 

Szybkie i skuteczne przeciwdziałanfe 
takiemu stanowi rzeczy należy do bardzo 
pilnych zadań chwiH bieżącej. 

0----

Zapaleni myśliwi nie wzruszaJą się ant kursem dolara] ani przesileniem 
~ospodarc:zem i zawzięcie polują.. 

Zarratdczay lYIlek Itlealęt.y I łowarow~ 

Londyn. N Jork 4.84 518, ' HołaJl1dia 
12.04 7/8 Prancja 122.70, 'WłoChy -119.87, ' 
Niemcy 20.35,' Szwajcaija 25.13, Danja . 
19.43. Sz.wecja 18.11, Norwegia' 23.77, Hel 
s1ngfors ' 192.25,' J'!raga 163.62, aelgja·'UY7. 

Paryż. Lo;ndyn '123.87, ·N. ~().rk 25.59. 
Szwai<:arJa 495. . ~ 

Gdańsk. NoftO'wania 'W ,gUJtdenadt gdaA 
skiClh: 100 marek Rzeszy 123.845 - . 
124.155. 100 złotych polskich ' 58.92 -
59.08 czek na Londyn 25.20, W'Y1'tafy 1e­
legrai. na Berlin 123.845 - 1~4.155, 111@ 
Warsza wę 56.93 - 57.07. 

Zuorch. Pan1i 20.17, LQn(lyn ·Z5.14.5, 
N. Jork 5.18;8, Berlin 1.23.6, Budapeszt 
0.72.7. Bukaresld' 2.37 i pól. Tendencja 
spokojna. 
. Nowy Jork. Dewizy. Loodyn za J~en 
funt sz.t. 4.84 i p6r. Tendemicja mocna. Za 
100 jednostek monelamych : Paryż 4.02, ' 
BeI11in 23.80. 

Amsterdam. Dewii'zy. Wil'rs~w:a. O.36.2p 
j 

OIElDA BA WElNlANN. ~; Ii J,],; 

Nowy JO'rk. 30 11. Dowóz bawetn~ 
do portów Atlantyku i Go[iu 118.000. we~ 
'WIl1ąihl-z kraJu 56.000, wywóz do Anglj1 
22.000, na kO'ntynen't 31.000. Loco 20.65, ' 
grudzień 20.15 - 20.17. s-tyczeń 1926 r. 
19.91 - 19.95, marzec 19.93 - 19.94, me 
cień 19.40 - 19.40 maj 19.18 - 19.18, 11· ' 
piec 18.80 - 18.82. Sierpień 18.61 - 18.65 
wrzesień 18.45 - 18.45. 

Nowy Orlean. 30 11. BawePna. . Loco 
19.50, grudzień 19.21, styczeń 19.23. ma-
rzec 18.93, maj 18.65. titpiec 18.37. . 

Uverpool. 30 11. Havas. Bawelna. 
Otwarcie giełdy. Styczeń 10.26, marzec 
10,27. maj tO.23. lipiec 10.18. . 

Brema. 30 11. BawetlTla 3meryJr'~ńska 
2Z.04 centów dodaroWJIICh 'ta Ibs. 

Ceny rynków łódzkich. ' 
(ko) W dniu dZlilSiejszy.m 'stan Tynk6w 

łódzkich. mimo lę2ie~o mrozu. prz:;dsta­
wiał sie znacznie lepiej; a'niiel: w up:e,g-­
lym łvtrodn!u. 

Dowóz t t>Opył na produkty dość dobry. 
Z Do§ród care~o szere~ti artykułów ~P() 

Żywczvcb na uwage zaslttiriw<l ł nabiał ~ 
ziem;ootodv, 
. Ceny ksztanowałv· się mnie.iwiecej n,a~ 

steouiąco: ' 
Nabiał: masło 4.00 - 4.40: masło śm:~ 

tankowe 4.40 - 4.80. jajka .1.90- 2.20, ja) 
ka skrzvnkowe 1.70 - 2.00: śm:etana 1,50 
-1.90. serC cena 1 kHO'grama) 1,40 -' 1.70, 
za 1 litr mleka płacono 35 grosz \" 

Drób: kura 4.00 - 7.00. 'kaczka 4.60 -I>-

6.00. g-eś 8.00 - . 10.00. htdvk 11.00 ~ 12,Ot, 
za kurczaki ntacono od 2,00 - fin 3 't. 

Ziemioołodv: (cena za 100 khd l 7.!ernn:~ 
k~ 5.80 - 6.30, buraki 7.00 ~ 9.(,D mar­
chew 10.00 - 12.00. 

OllrodO'wizna: (cenv za 1 S7.iuk.= . ka:n' 
fior 0.50 - 1.50. l?:ł6wka kapus'(v n 10 -
0.30 (za lmpe kapustv płacono od 3 do t . 
złotych). cebula 0.30 - 0,60 (za 1 klg). 

Ceny owoców wzroslv 'uiezua..:z-r-ie. 
Ruch na rynkach dużY. 



Sir. II -- • 

,rfA T,R MIE.JSKL 
'Teatr M,iej~kl daje dziś, ,we wŁorek,- ł Jutro, w 

śr(){ję, ostatnie dwa przedstawienia pelnej brawu­
rowej młodości. i' żywiołowego komizmu komedłł 
J. A. Kisielewskiego "W sieci" z udziałem Marj! 
Modzelewskiej i Janusza Warnecklego w popiso" 
wycf! rolach .. Szalonej Julki" ! literata "Jury". 
Będą to za,razem ostatnie dwa Występy utalento­
wanych go~ci wa'rsza wskIch, którzy zajęci w re­
pertuarze stołecznym wrócić muszą do swoich 
teatrów. Ceny zniio.ne. 

W czwartek ostatnie wieczorowe przedstawie 
nic sztuki Stefana Żer~mskiego "Uciekła mi prze­
pióreczka". Ce,ny najn,lższe. Znakomity utwór 
~w,leżo zgasłego W'lelkJego pisarza ukaże się raz 
leszcze na sc>bołnlem popołudnlowem przedsta­
wieniu, rÓwnież po cenach najniższych, ~rodowi­
ska żamieiscowe proszone są o wcześniejsze za-

' mawianie bi,lętów. 
W pla,.Łek X-ta premiera sezonu: rozgłośna. nie 

lTana jeszcze w ŁodzJ lekka komedja wybornej 
spółki autorskiel. R. Coolus'a f Hennequln'a 
"Dzwonek alarmowy". Reżyseruje Jan Kochano­
wlcz, W rolach ważniejszych pp,: Jadwiga Gzy­
lewska, Dunalews\ta, Jerzma.nowska, Rozwadowi­
ezawa oraz pp,:; Stąnlsław Grollckl (Boby): Jerzy 
WoskO'W'Skl,' Kaz,tmierz Szubert, Przystatlsk!; ·Pa­
,blsiat, ~rzeml~ńskl. wiiczkowśkl. Nową oprawę 
;(łekoracyjną przygotowuje Bolesław Kudewicz. 
:WYkupywanie 'siałycll mielsc aoonowanych- oraz , 
'nabywanie ppzostałych (){j dzi.i w l<:a~ u.ma-
~. ' , / -

I ,: ... ~ , 

.. ~DZlCm ECHO \VtECZORNr. - dnia 1 grudnia lq2~ .. - 1· --. 

Nasłotmfl. 1>0 .. Dzwonku", XI--ta,. pre~r" sezo­
m bed:rJle rozgłośna shawowska ,,~więta Joanna" 
z Marlą MaJkką. Wobec wielkiej iloścl zgłoszed 
Da tę premiere. kasa za,ma'W'iad zmusz.ona Jest 
przypomnieć stalym oobIorcom miejsc premJero­
Wych ,Iti abonent opuszczający którąkolwiek z ko­
lejnych premier może być narażony na utracenia 
przy nastopnej premierze swojego stałego miel-
sca. , 
, W próbac!i. obok "Dzwonka alarmowego" ł 
"Świętej Joanny" prześliczna baMI dla dzieci 
.,Kopciuszek". PremJera odbędrle się - poza a­
boname.ntem dnda 10 grudnia (czwa,rtek) o god7.. 
7 wieczorem po cenach zr-zeszenlowych. 

TEATR POPULARNY. 
Osrrodowa 18. 

Dmś, we wtorek, Teatr Popularny wystawia 
dawno nie graną w' ŁodzI świetną krotochwile Al. 
Bissona "KQ.titroler wagonów SY'Plalttych", której 
żywa akcja. peł,na komicznych sytuacyj utrzymu­
je widza 00 pierwszej do ostatnie] sceny w ' sŁa­
lem na,pięciu humoru. , "Kontroler wagonów syplal 
nych" daje pole popisu ulubienicy naszej pubHcz­
noścl p. Sable Z'iellńskle], która tym razem wY­
stąpi w roli teściowej "KOntrolera" oraz p, Urbań 
sklemu w rol!' tytułowej, pozaŁem udział h:~"1 pp. 
BrandtÓw.na, BI-e1ecki, Moranowicz, Górecki, Ga­
lęcki i Inni. Premiera g~a.na będzie po cenach zni­
żonych, t. j. od 50 gr. do 1.50 groszy. 

Jutro ,,KOiI1troler wagonów sypialnych" po ce 
nach zniżonych. Kasa czynna codziennie od 12 do 
3 I od 5 do 10 wieczorem. 

DZISIEJSZY KONCERT WERTYŃSKJECH). 

Dziś przyjeidż'a do Łodzi 7.nllnV kompozytor, 
poeta I śwletnv odtwórca ~metnych pl'Q~enek Ale­
ksander Wertyń,ki, który daje w s~1i fi1harmrnli 
swój ostatni' poże~nalny koncert. \Ver.t.yr1~k; r,d­
śpiewa cały szereg nowych -piosenek. a ' miedzy 
ijJoeml , ,'pi'OSenkę o mojej żonie". Zai'nteresnwa nie 
koncertcm ' olbrzymie. 

.. 289 -

Czytajcie .· ~,Kurjer . Łódzki." Rozkopana uUea ;.v BerUnte. 

("i uch wydaw-ni.czy. 
Jako ósmy z rzędu tomik ruchliwej '.,Bi 

oUoteczki histor. - geograf." (,;Ró:", War­
Jzawa", Kredvtowa 1) wyszedł z druku 
~,Naszvjnik królowej" pióra zna:nego h-ry; 
Evka Sto Sierosławskiego. Sa. fu dzieje słyn 
nego procesu owijajacego sic dokota kró­
lowe.i Marji-Antoinettv i arcyszarlatar.a 
';a~liostro. 

Prenumerata miesięczna .. Bibli. histor.­
.reo.R'raf." wynosi wraz z przesyłka do do­
mu 1 zł. 95 gr. 

g AU 

Z ~dańskich wałów. , 

Holowania cen ziemiopłodów 
w Łodzi i w Poznaniu 

otrzymat! motna eodzfennłe W Agencji Wschodniej 
Dgdzlal w. laodzi, Trauguffa 6, Hotel .,Sauoy" 

'.fel,fony 23 51 i 21 50, - i. H .... ta 

;a ;a. 

PODlepaJlle ChpzeSlllańsMie 
Bale "Ble HolduSlłl fa 
w szystko dostać tam motna. 

Szwalnia 

T-wa O[~ronJ Kobiet 
t.6d~, Piotrkowska 104-. 

SZyje bIeli In, 
męską. damską. dziecinną i POt 

~cielową. oraz 

kołdry i abaźury. 
Dzterganie dziurek, 

kryte szycie, mereżki, ażurki. haft, 
znaczenie i plisowanie. 

PierZB I puch 
I po'cłel na zam6wienla. 

Ceny przystępne. 

Dr. med. 

Różanor 
ChoPoby sk6r­
ne, weneryoz­
ne i moczo­
płciowe Lecze­
nie Gztucznem 
slońcem górs-

kiem. 
DZIELNA ~ \} 

telef. 28·98 • 
Prz"muje od 8.91/2 

do 3-8. 

nA RATY!!! 

Piecyki i kuchenki 
przenośne, kaflowo­

szamotowe. 
B-cia 

Koimińscy . 
Główna 51. 

I 

<':ena prenumeraty: 
VI todzi miesięcznie - zŁ 3.50 

• Dla robotników.. - " 2.70 
~ Na prowincji " 5.00 
, Zagranicą • - - - - ,,7.00 

"tddzk. Ecbo WieCL" i "Kurier tódzkr' łąnnie Ił. 7.50 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy l-lamowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem • 25...... .. 4 
Nekrologi 25.. .. Ił 4 
Komunikaty • 25 lO Ił" lO • 4 

Ogłoszenia zamieiscowe o 50 proc. drożej. 

\ 

Zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń. komunikatów i ofiar 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarjum uwa­

żane są za bezpłatne. 

Odnoszenie do domu' 30 gr. 
Zwyczajne •• 6 ,. " " " 10 
Drobne 10 gr., poszukiwanie pracy 5 gr, za wyraz - najmniejsze ogłoszenie 50 groszy, 

Rękopisów zarówno użytych jak i odrzucony::h redak' 
cja nie z~raca, 

Odbito W drukarni Tow. Drukarsko-Wydawnicze20 (:t<'urjer Łódzki" 
, ul Zawadzka Nr. 1. 

Wydawnictwo: "Łódzkie Echo Wieczorne". 
WY~. Jan, S.t~ĄIĄ~~~ 

--------------"""""--, Za redakcję i wvdawnicŁwo odpowiada: 
Władysia:" ".UlatowsJd. 




